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JEŻELI CHCEMY BYĆ P A Ń S T W E M  IDEALNYM, Ml SI­

MY S i ę  POZBYĆ W S Z Y S T K I C H  ŻY DÓ W.
Goethe.

W a r s z a w a ,  s o b o t a  23 lip c a  1 0 3 8  r . śRok XIII

d e c y d u ją c e  g o d z i n y  n a  D a l e k i m  W s c h o d z i e

S o w i e t y  p o d p a l a c z a m i  ś w i a t a
L o n d y n ,  22. 7. (te i w t>  w

tu te jszy ch  k o ła ch  p o lity czn i ch 
*vielk ie  w ia że n ie  w y w o ła ł o f ic ja l­
ny kom unikat -zą d u  .sow ieck iego 
0 przebiegu  k o n fe re n c ji am ba - 
>udora Szigem itsu  i L itw in o - 

®  i  o  od rzu cen iu  p rzez  S o w ie ­
ty  p ro tes tu  ja p oń sk ieg o . P an u je  

sotine p rzek on a n ie , ż e , tre jb liż- 
j54® g o d z in y  za d ecy d u ją  o w o jn ie  
Ub p ok o ju  n a  D alekim  W sch o ­
w ę. p rzy  czym  m o ż liw o ść  u trzy - 

« x a  p ok o ju  je s t  ba ra zo  w ątp li
O b ie  stro n y  za an ga żow a ły  

S,Ę tak d a le ce  kam pan iam i pra- 
8ow ym i i  o f ic ja ln y m i e n u n c ja ­
cjam i, że  wy c o fa n ie  s ię  z  h o n o ­
rem z k on flik tu  je s t  n iem al n ie ­
m ożliw e.

PO N OSI
O DPO W IED ZIALN O ŚĆ?

ZwTacają tu u w agę że ob ie  
strony stara ją  się zrzu cić  z siebie 
‘" 'P o w ie d z la .n o ó ć  za ew en tu a ln y  
' v.vbu ch  w o jn y  i  n rzcrzu cić  ja  na 
Przeciw nika. O fic ja ln y  k om u n ik at 
°uw ieck j o  p rzeb iegu  ro zm o w y  L i-  
fw in ow * z am oasadorem  S z igem i- 
tsu stw ierdza , że przedstaw icie l 
jŁ Ponii za groził u życiem  siły  na 
" 'y p a d e k  g d y b y  S ow ie ty  n ie  w y ­
co fa ły  od d z ia łów  w o jsk o w y ch  z 
*• -a n g -K u -F e n g . P on iew aż L itw i-  
notv o d m o w ił żądaniu  ja p oń sk ie ­
mu, p rzeto  log iczn y m  następstw em  
•Wczorajszej k on feren cji m og łaby  
“ yć ty lk o  w o jn a . T o  tez oczek iw a  
n°  ju ż  w  dniu  dzisie jszym  ak cji 
'yu jsk ja p oń sk ich  na C za n g -K u -
Feng.

Po j e d n a w c z y  g e s t
JA P O N II

ty m cza se m  zu pełn ie  n ieoczek i­
wanie zaszedł fak t, k tóry  odsunął 
p zy n a jm n ie j na n a jb liższe  g o d z i­
my w y b u ch  k on flik tu  zb ro jn eg o  i 
^  *Upełnie in n ym  św ietle  p rze d - 

tvtił n terw en cję  Japon ii w  M o - 
Wie. M ia n ow icie  ja p oń sk ie  m i­

nisterstw o spraw  zagran icznych  
1 aalo o fic ja ln y  k om u n ikat stw ier 

f aJący, j e  am basador Szigem itsu  
‘  g roził u życ iem  siły .

. ,^ e3! w zg lęa u  na to, czy  korni1- 
kat ten p o k ry w a  się ze sianem  

n, y cm y m . czy  n ie  p ok ryw a , 
' v*era on obu  stron om  fu rtk ę  do 

^ L a y c h  rok ow a ń . T y lk o  od  d o -  
_r tJ w o li S o w ie tó w  za leży , czy

z te j fu rtk i skorzystać.

k o m u  Z A L E z Y
n a  w c ? v r e  ?

. ^Cn p o je d n a w czy  gest Japon ii 
^  1 zu pełn ie  zrozu m ia ły  je ś li się 
. a*y, że Japon ia  zn a jd u je  się w  
, . U' ,n e  ̂ sy tu acji: n ow a  w o jn a  m o - 
fa S1̂  *^a Młe  ̂ sk oń czyć  k a tastro - 

"a ją c  bow iem  ręce  zw iązan e 
* k inach , tru dno p rzyp u ścić , by . 

°la ła  się u p ora ć  z arm ią s o - 
^“ ką. S j-tu acja  obecn a  w  n i-  
ywt n ie przyp on .in a  roku  1905.

G z y  w o j n a  o g a r n i e  E u ro p ę * ?
państw  eu rop e jsk ich  Japon ia  n ie 
m oże liczy ć . W  rach u bę w ch od z ić  
m ogą je d y n ie  N iem cy , m e m ają 
one jed n a k  z Sow ietam i w sp ó ln e j

gra n icy . A tak  prze* tery toriu m  
państw  ba łtyck ich  nie jest o b e c ­
nie aktualny.

N atom iast w o jn a  o b e e r ie  m oże

b y ć  ca łk o w ic ie  na rękę  S ow ietom , 
k tóre k orzysta jąc  z za an ga żow a­
nia się Japon ii w  Chinach  m o g ły ­
b y  rozszerzyć w yd a tn ie  sw o je  p o -

Wa w s z y s t k i c h  fr o n ta c h

O fe n s y w a  w o js k  narodow ych
B om bardo w anie Walencji i Alicante

siad lości na D alekim  W sch od zie  i 
z rew a n żow a ć się za P ort A rtu ra , 
zaham ow ując na d łuższy  czas ek s­
pansję  japońską.

Z a rów n o  sam in cy d en t, jak. i 
p rzeb ieg  rok ow a ń  w sk azu ją , że 
S ow ietom  za leży  na w y w o ła n iu  
zb ro jn eg o  k on flik tu . S ow ie ty

S A L A M A N K A , 22. 7. K o m u n i­
kat o fic ja ln y  p ow stań cze j k w a te ­
ry  g łó w n e j: W ojska pow stań cze  
p oczyn iły  w czora j zn aczn e postę ­
p y  na od cin k u  górsk im  w Salada, 
za jm u ją c  u m ocn ion e  p o zy c je  rzą­
d o w e  w  Iligu era s i B en afar ota z  
b iorą c  ok o ło  tysiąca  je ń có w .

N a odcin k u  F anzara za ję li p o ­
w stań cy  u forty fik ow a n ą  m ie jsco ­
w ość A rgelin a  i odp a rli następnie 
w szystk ie  n iep rzy jacie lsk ie  p rze ­
ciw n atarcia  na tę p ozy c ję .

Na fron c ie  E siram adu ry  p osu ­
nęli się p ow stań cy  na odcin k a ch

w

Na p om oc  ze stron y  k tóregoś  z

Przelotne deszcze
rzew idyw any przebieg pow ody 

zJniu 23 o m .: 
l1vv®c^rnurzeni.e zm ienne z przelot- 
T bUT deszczarni. Skłonność do burz. 
* vVPetatur5 do 20 st. Słabe w iatry 

c fu n k ów  zachodnich.

P r o g r a m
nauki religii

M inisterstw o W . R. i O. P , 
porozu m ien iu  z w ładzam i k o śc ie l­
n ym i u sta liło  tekst n o w y ch  p r o ­
gram ów  nau ki re lig ii rzym sk o  -  
k ato lick ie j w p u b liczn y ch  szko- 
lach  p ow szech n y ch  1 -g o  i 2 -g o  
stopnia w liceu m  pie lęgn iarsk im .

P rogram y  te będą w n a jb liż ­
szym  czasie og łoszon e  i s top n io ­
w o  w prow ad zan e  do szkół  o d  p rzy  
szlego roku szkolnego. W  zw iązk u  
z pow yższy m  op ra cow a n e  będ ą  
n o w e  p od ręczn ik i d o  nauki relig ii.

P u en te  A rzob ispo  i L ogrozan  w  
da lszym  ciągu  naprzód . N iep rzy ­
jaciel staw ia ł n iezn aczny ty lk o  
opór.

O d dzia ły  puw s tańczę posunęły  
się rów n ież  o 10 km . n aprzód  
w zd łu ż  rzek i G uadiana, zm usza­
ją c  p rzeciw n ik a  do panicznego 
od w rotu  i do  pozostaw ien ia  na 
p lacu  b o ju  du żych  zapasów  m a­
teria łu  w ojen n ego . Na odcin k u  
tym  za jęte  zostały  u m ocn ion e 
urzez w o jsk a  rządow e m ie js co w o ­
ści A zed era , O rellan a  L a V ie ja , 
O relana La S ierra  i N ava lv illa r  
D e P ela .

Na odcin k u  M ezeguera za jęta  
została w ieś M on teru b io . L otn icy  
p ow sta ń czy  b om b a rd ow a li w  n ocy  
z dn ia  21 na 21 lip ca  objekty w o j 
sk o w t w  porcie  W alencji,

W czora j b om b a rd ow a n y  b y ł

port w  A lica n te  oraz fa b ry k a  m a­
ter ia łów  w o je n n y ch  w  C astcll D e 
F els w  pob liżu  B arcelon y .

W ROLNIE
za p ren u m erow a ć „ A  B C " m ożna 

u p. T om asza  K oźlika 

ul. C m entarna 14

chcą  ty lk o  za ch ow a ć p ozory , że 
w in a  leży  po stron ic  Japonii.

C Z Y  WO J N A  O G A R N IE  
L UH  CIPĘ

W  k oła ch  d ob rze  poin iorm ow  a- 
n ych  tw ierdzą , że je st m ało da ­
n ych  na to, b y  k o n flik t zb ro jn y  
na D c le k :m  W sch odzie  rozszerzył 
się na E uropę. Jest to możM we 
ty lk o  w ów cza s  o ile  N iem cy z e ­
chcą w yk orzysta ć  zaangażou  anie 
się S o w ie tó w  na W sch od zie  i u d e ­
rzą na C zech osłow ację . W  Tiondy- 
n ie n ie w ierzą  je d ra k , by  H itler 
zdecyd ow Tał się na ren bądź co 
bądź ryzyk ow n y  krok . G dy ro zp ę ­
ta  s ię  k on flik t w o jen n y , m ogą 
b y ć  jed n a k  różn e  n iespodziank

Zy&Zi 'iGibć A cn. obywatelstwa
Em igracja z  Rum unii do A fry k i

CZE R N IO W C E , 22. 7. Prasa 
donosi, że sąd w C zern iow cach  
p rzep row a d ził w  ub. tygodn iu  d a l­
sze re w iz je  ob y w a te lstw a  osób , 
n a leżących  do m n iejszości ż y d o w ­
skiej. Z  227 sp ra w  sąd sk reślił z 
listy  o b y w a te li rum uńskich  144 
żydów . Na dotych czas zbad an ych  
przez sąd czern iow ieck i 2000 w y ­
padków ’ , ob y w a te ls tw o  rum uń sk ie  
u traciło  przeszło 65 procen t.

K r e w  p r z e l a n a  z a  o j c z y z n ę  m a  
t y l k o  j e d n ą  c e n ę

s t r .  3 -c ia

Prasa don osi rów n ież, że w ła ­
dze rum uńsk ie  od eb ra ły  p raw o 
w yk on yw a n ia  p rak ty k i da lszym  
100 lek arzom  i aptekarzom , k tórzy  
po u k oń czen iu  stu d iów  zagran icą  
pełn ili sw e fu n k c je  za w o d o w e  na

podstaw ie  fa łszy ch  d y p lo m ó w  no- 
stryfiK acyjnych.

Z  Jass w y e m ig ro w a ło  do cen ­
tra lnej A fr y k i 100 rodzin  żydów  - 
sldch , k tóre  o trzy m a ły  od  w ład ; 
fran cu sk ich  zezw ól m ie  na o s ie ­
d len ie się w» A fry ce .

Ameryka domaga się od Meksyku
odszkodowania za wywłaszczone kopalnie

W A S Z Y N G T O N , 22. 7. P o  cz te ­
rom ies ięczn y ch  b e z o w o cn j ch r o ­
kow an iach , sek retarz stanu H ull 
w rę czy ł p o s ło w i m eksykańsk iem u  
notę, u trzym aną w  b a rd zo  stan o­
w czy m  ton ie  w  sp ra w ie  w y w ła sz ­
czen ia  cu d zoz iem sk ich  tow arzystw  
n a fto w y ch  w  M eksyk u .

H e n l e i n  i  P r a g a
ublikuwam pi'z«d nie- Paryż, gdy premier Jludża bez względu na ich  chwilowy w  len . i n W  «n < «A h  nOpublikowany przed nie­

wielu dniami memoriał Hen 
leina zawiera postulaty, któ­
rych nie może przyjąć pod 
przymusem państwo, napra­
wdę niepodległe. Istota łych 
żądań mniejszości niemieckiej 
w Czecho-Słowacji, popiera­
nych niemal oficjalnie przez 
Berlin, da się streścić właści­
wie w żądaniu rozbicia pań- 
sl\ya czesko - słowackiego na 
państwa związkowe poszcze­
gólnych narodowości, połączo­
ne jakąś unią. W  tych warun­
kach państwo czesko - słowac­
kie przestałoby napraw dę 
istnieć i zamieniłoby się w ja­
kąś osobliwą Szwajcarię pod 
przemożnym protektoratem 
Trzeciej Rzeszy.

Rozgrywka dyplomatyczna 
na tle zatargu nieiniecko-cze- 
chosłowackiego kryje się za 
kulisami. Prasa niemiecka za­
rzuca Pradze nielojalność, po­
pełnioną przez opublikowanie 
memoriału Henleina drogą na

r,ar„,ż, gdy premier Ilodża 
miał rzekomo zapewnić Hcn- 
1 'inowi poufność memoriału 
■Jie naszą rzeczą rozsądzać, 
do jakiego slopn.a te zarzuty 
są słuszne. Kie posiadamy o- 
biek ywnych danych do w ‘ da­
wania sądów w tej sprawie

Zresztą nie wr tych zarzutach 
leży istota rzeczy. Rez wzglc- 
du na takie, czy winę manewry 
dyplom acji czeskiej, czy nie- 
meckiej, istota samego kon­

fliktu jest dla nas tak ważna, 
ta k  d o t y c z y  n a s z y c h  
i n t c c c s o wt, że nie przesło­
nią ieh nam najbardziej hała­
śliwe iucydenty uboczne.

Postawmy’ sobie sprawę ja­
sno. Isfnnnic Czecho-Słowacji 
i s t o t n i e  n i e p o d l e g ­
ł e j  leży w bezpośrednim na­
szym interesie, gdybyśmy na- 
wret machnęli ręką na wszelkie 
sentymenty słowiańskie. W y­
starczy popatrzeć na mapę. by 
stwierdzić żc zagainięcic Cze- 
cho - Słowaejti przez Niemcy.

bez i względu na ich chwilowy 
stosunek do Polski, gdyby był 
nawet prz\jaźniejszy. stanowi 
dla Polski realną groźbo w dal 
szej, czy bliższej przyszłości. 
To iest chyba bezsporne.

Oczywiście to stwierdzenie 
nie odnosi się tylko do formal 
nego zaanektowania Czecho­
słowacji przez Trzecią Rzeszę, 
ale nie w słabszym stopniu do 
takiego ogarnięcia wpływami 
polil}oznym i i gospodarczymi 
pozostawionego w nienaruszo­
nym stanie terytorialnym pań­
stwa przez Niemcy, do opano­
wania go w ten sposób, by 
Czecho - Słowacja pozbawio­
na została samodzielnej poi 
t}ki zagraniczne j. gospodar­
czej i wojskowej. Ryłoby to 
stworzenie identycznego z za­
borem stanu pod inną nazwą.

Ale tu trzeba pewne zastrze­
żenia wyrazić znowu jasno. 
Polski interes w istnieniu dzi­
siejszej Czecho-Słow’ae'i koń­
czy  s ię , gdy Czecho-Słow acj a

w ten, czy.inny sposób prze­
staje być samodzielnym czyn­
nikiem. Szczególnie daleko po 
sunięte związanie polityki 
czeskiej z polityką moskiew­
ską musi budzić w Polsce oba­
wy, że nasza sąsiadka połud­
niowo - zachodnia staje się 
narzędziem polityki naszego 
yyschodniego sąsiada.

Niektóre cz} uniki w Cze­
cho - Słowacji usiłują wyjaś­
nić, że sojusz Pragi z Moskwą 
jest związkiem pośrednim, do 
konanym za pośrednictwem 
Paryża i że jest on wyniki em 
osamotnienia Czecho - Sło\y a- 
cji yy środkoyyej Europie. Je­
żeli jednak zyyażymy fakt, że 
Czesi od końca wojny świato­
wej grali ustjyyicznie nie tyl­
ko na sojusz z Rosją, ale na­

wy et na zdobycie własnej z nią 
'granicy, że znalazło to już wy­
raz zaroyyno yy akcji legionów 
czeskich na Syberii, jak i w- 
popieraniu powstania ukrain- 
fD a lszy  cii^g na stron , tr z e c ie j) .

N ota  odrzuca  p ro p o z y c ję  arbi 
tra fu , d o p ó k i ob y w ate le  am crykei 
scy  nie o trzym ają  od szk odow an i 
za w yw ła szczon e  k opa ln ie . Doty­
czy  to w ła ścic ie li m n ie jszy ch  ko 
paln, k tórych  ogo ln a  w artość ni 
przek racza  10 m ilio n ó w  dolarów  
Rząd am eryk ań sk i p o w o łu je  si 
na k lauzu lę  arb itrażow ą  traktat' 
z 1929 r., zaw artego  pom iędz; 
Stanam i Z jed n oczon y m i, a inny  
m i rep u b lik a m i am erykańsk im i.

N ależy  pod k reślić , że n ota  rzą 
du  S tan ów  Z jed n oczon y ch  ni 
kyvestionuje sam ej zasady w y  
w łaszczenia  kopalń  cudzoziem  
skich  przez rząd m ek syk a ń fk  
lecz  dom aga się w yp ła ty  odszko 
dow-ania L w yk on an ia  w szelkie! 
zobow iązań  trak tatow ych .

1 0  m l M o n o w  s t r a t
Pożar skfadów 

towarowych
P A R Y Ż , 22. 7. Z D am aszku d o ­

noszą, że w ie lk ie  sk łady  tow aro­
we, n a le -ą ce  do ży d ow sk ie j in ­
s ty tu c ji „O r o s d i B ank" w B e jru ­
c ie  sp łon ę ły  z n iew iad om ej p rzy ­
czyn y.

O gień  szerzył się z n iezw y­
kłą szyb k ością  i p rzerzu c ił się 
na p o łożon e  w  p ob liżu  zabu do­
w an ia  k om ory  ce ln e j. S traty  w y­
rządzon e przez pożar w ynoszą 
prze.szlo 10 m ilion ów  fr a n k i ’. 
V. ład Ze .p o licy jn e  w szczęły  śledz­
tw o, ce lem  w y] lśn ien ia  p rzyczy  
mr nozaru.
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Dziś M B. Miłosierdzia.  
Jutro św. Kunegundy.

T E Ą Ik  NARODOW Y: Punkt o g. 
8-ej wiecz. „Zielony frak".

TE ATR N O W Y : Punkt. 8 wiecz. 
dow cipna i w esoła kom edia N :e- 
w iarow icza „K ochanek  to ja “ .

T EA TR LETNI: O godz. 8 wiecz. 
arcywesoła farsa ,,On i jego sobow ­
tór". •

IN STYTU T RED U TY: Nieczynny 
T E A T R  P O L SK I: Dziś i codzien­

nie barw i.e i w esołe w idow isko tŁ 
Murg“ -a i T . 8arriore"a „Cyganeria 
P arjokŁ ".

TEA TR M A Ł Y : N ieczynny.
TEAT PMAL1CK1EJ: Dziś premie­

ra komedii muz. „Na fali eteru", 
O PERE TK A 8.15“ : „K r y s ia  L e ­

śniczanka" ze Szczepańską i Mes^al 
KAMERALNY: Dziś povrtórzrnie

premiei; doskonalej aomedii Bira- 
e a u  „ŻLyt liczna rudzina” . Przekład 

M. Scrkuwśkiej, reżyseria Zelwero- 
wiczowej.

Z e  Ś lą s k a
O ddzia ł „ A  B  C “  w K atow icach , ul. S taro  w ie jsk a  3. 

----------------X -

O l ł r z y m i e  n a d u ż y c i a  dawizome p o d a t k o w e
so ó tk i niemiecki. - iy tto w sK ie j

inspektorat Okręgowy Ochrony 
Skarbowej w Kaiowicach wpadł w o- 
statnim czasie na trop wielkiej afery 
dewizowo -  podatkowej w szamotow- 
ni M. Koplowitz w Nowej Wsi. Głów­
nym udziałowcem szamotowni, repre­
zentującym 65 proc. uJziałów— byl*o 
bywatel niemiecki Wilhelm Rosen- 
meyer z Gliwic. W  ostatnim czasie 
tytuł niasności tych udziałów został 
przepisany r.a brata Rosenmeyera, 
36-letniego Eryka, o  ywatela pol­
skiego, zam. w Nowej W si. Sama zaś 
naft i ność z tytułu tych udziałów nie 
była wówczas uregulowana, bowiem 
transakcja z przejęciem udziałów 

przez Eryka Rosenmeyera była trak­
towana jako pozorna, do czasu przej­
ścia w  dalsza ręc —  inż. Wilhelma 

W ilczka z Korblowie.
Cena tych udziałów została ustalo­

na na około loO 000 zi z czego inż. 
Wilczek wpłaci! przy kontrakcie 12 
tysięcy, ponadto 70.000 zapłacił na 
konto Rosenmeyera z jednym z nie ■ 
mieckich banków Chorzowa oraz ob­
jął pozostawały dług Eryka Ros«p 
nu-ytra na rzecz jego brata W ilhel­
ma w tymże banku na sumę ponad 
80 000 zł.-W szystk ie te sumy, oraz

jżne jeszcze poprzednio, w większo­
ści swej zostały przemycone zagra­
nicę, podczas kiedy powinny były być 
wpłacone w Polsce na konto zabloko­
wane. Razem w ten sposób dopusz­
czono się przestępstw dewizowych na 
sumę blisko 230.000 zł.

Inspektorat Okręgowy Ocnrony 
Skarbowej przeprowadzając decnouze 
ma o nadużycia dewizowe ,natknął sie 
jednocześnie w tej firmie i na nadu­
życia podatkowe, popełnione precz 
celowo nierzetelne prowadzenie ksiąg 
handlowych, skutkiem czego uszczu­
plone zostały dochody skarbowe na 
około 100.000 zł.

W  wyniku przeprowadzonych do­
chodzeń pociągnięto do odpowiedział 
nosci 36-letniego Eryka Rosenmeyera 
z Nowej WTsi, Niemca, ob. polskiego, 
dalej 61-letme.go Maksa Koenigsfelda 
żyda, obywatela niemieckiego z By­
tomi-, buchaltera firmy, 4o-lef niego 
Jana Strisowera, żyda obj w. polskie­
go, 7. Nowej Wsi i głównego udz:a- 
łowca, 40-letiuego Wilhelma Wilczka, 
obyw. polskiego z Kochłowie.

Akta dochodzeń zostały już. prze­
kazane prokuratorowi Sądu Okręgo-

Z m u s i ł  jjr o 2 !)ą  r e w o l w e r u
ł o  w y c o f a n i a  s k a r g i  o P l n e n t y

wego w Katowicach dla sporządzenia 
aktu oskarżenia.

Ż y d o m  w y d iife r ż a w lły  P, K. P.
p o c z e k a l n i e  w  S k o l i m o w i e

Część poczekaIiu autobusów  I . K. 
F. w  Shołiidow ie została wydziera.? 
w ioną żydow i G urke z Piasecz 
któr, pi ow adzi w niej sklep ze sło­
dyczam i ł  gazetami.

Żydzi ci konkurują z sąsiednimi 
sklepikam i polskim i, przy tym  zaś 
w yw ołu ją  częste k łótnie z pasażera­
m i autobusów , którzy głośno w yra ­
żają sw e oburzenie w obec żyd ow ­
sk ie j naltalności i arogancji.

M iejscow e społeczeństw o jest do 
głębi oburzone na postępow anie

w łaściw ych  czynników  z P. iC  P-. 
które m ogąc w ydz^rżaw te pocze­
kalnię P olakow i porierają syaa.

Ż yd  Gurke sprzedaje razety za 
pół ceny za zw rotem  numeru po 
przeczytaniu i przy jm u je na tych 
sam ych w arunkach prenum eraty.

Społeczeństw o polskie w  Skolim o 
w ie  i Chylicach dom aga się usunię­
cia żyda Gurke z poczekalni auto­
busow ej i nie prow adzenia sprze­
daży gazet za pośrednictw em  ży­
dów .

Premiowanie książeczek P. K. 0,
301 premii — 52.6^0 z ł .  w ygranych

Dnia 2ił lipca 1&30 r. odbyło się w 
P. K. O. sioame publiczne premiowa­
nie na w Kłady oszczędnościowe pre­
miowane serii lV-ej.

Premie po zł, i(j00 padły na Nr. Nr. 
300 934 348 705 372 *81 373 742 384 
910.

KINA CHRZĘŚCI |ANSKIE
lnlucmacja o film ach. dozwolonych 

dla oiłodzieiy teł. 711-25.
A S  (G ró jeck a  56 ): „M atura" i

„D etektyw  z H onolulu".
H O LLYW O O D : Od poniedziałku 

nieczynne.
ITALIA: „C o mój tnąż robi w no­

cy"..
JU R A T A : Od poniedziałku nie-
KLNC PARAFII SW . ANDRZEJA 

(Chłódaa 9 ) : ,30 karatów szczęścia"
K O M E TA  (O hiodna 49 ): „P rzy- 

guda pud P aryżem " i rewia.
M A R S : „J e j pierw szy bal".
KINO MIEJSKIE — Hipoteczna 8 

„Piętro w yżei".
• F R A G A 1 „(Zew dżunglii" i „D ziew  
czyna z W iednia".

PRA SICIE O KO  (Zygm untow ska 
10 ;: „Z w y cięży ły  kobiety" i „T ra ­
sa " . ’

R O M A : „C h łopca  z T yrolu "
SO K Ó Ł (M arszałkowska 69): 

„Sonata E reutzerow ska" i „K ró lo ­
w a rytm u".

STUDIO (Chm ielna 7 ) :  „In dyjsk i 
Grobowiec".

SORRENTO, (K rypska 24): „Nie 
odda '*  dziecka" i „M agnolia".

ŚW IA T : „N ie całuj w  k in ie" i 
„Zabron ione szczęście".

Sąd U kręgowy w Katowicach ogło 
sił w  czv'arteK wyrok w sprawie 
funkcjonariusza w ojew ódzkiego Ka­
zimierza Rolki, oskarżonego o znie­
wolenie, groźby karalna i nakłania­
nie do fałszywych zeznań oraz 3 je ­
go towarzyszy stojących pod zarzu- 

:nt krzywoprzysięstwa. Rolka ska­
zany został na 2 lata i 8 miesięcy, 
które na zasadzie amnestii obniżono 
do 20 miesięcy więzienia oraz utra­
tę oraw tta 5 lat. Towarzyszy jego 
uwolniono d ’a braku dostatecznych 
dow odów  winy. Sad przyznał rów ­
nież pow ództw o cywilne, wniesione 
przez ofiarę Rolki, Eugenię K.

Rolka dokonał gwałtu na osobie

nieletniej Eugenii K. w *9.35 r. Na 
skutek jbietnicy małżeństwa, matka 
pokrzywdzonej odstąpiła wówczas 
ca  wniesienia doniesienia karnego 
Gdy urodziło się dziecko a matka 
poszkodowanej przekonała się, że 
Rolka nie ma zamiaru naprawić 
krzywJy, zaskarżono g o  o  łożenie 
na utrzymanie dziecka. Rolki stero- 
ryzownl wówczas matkę pokrzyw­
dzonej rewolwerem, zmuszając groź 
Dą zabiria do wycofania skargi ali­
mentacyjnej.

Dopiero opiekun z urzędu, w yto­
czył sprawę i „kierował przeciwko 
Rolce doniesienia.

U j ę c i e  p o ł ł c j m i r e g s
o z a m o r d o w a n i e  s t a r u s z e  w - S u ł k o w i e

Premie po zl. 50 padłv na Nr. Nr.:
306.331 309.995 31 lP t o 312.025
313.506 313.726 31 i.930 320.672
328.017 334.145 338.618 355.209
359.064 363.237 363.473 367.142
372.700 376.075 384-173 391 .§36
395.707

Premie po zi. 250 padły na Nr. Nr.:
302.217 06.474 312.69? 312.888
315.748 316.766 318739 Ł19.A2L
320.252 321,01/ 321.535 322.729
324.045 528.903 329.877 333.303
334.946 334.958 335.830 337.752
341 419 346.632 347.882 348-350
349.700 350.005 351.864 352.519
255.017 35o.l44 355.483 318.138
361.168 362 816 363.363 364.846
366.490 367.437 3ó7.80a 367.971

W ładze śledcze prowadzą energicz 
ne dochodzenie, w  celu  w ykrycia  
bestialskiegu m ordercy, który ostat­
nio zam ordow ał przem ysłow ca w ar­
szaw skiego, Edm unda Chrostow skie 
go, lał 65 zam ieszkałego w  G ołko- 
wie pad Piasecznem .

P olicja  natychm iast po w ykryciu  
zbrodni zarządziła obław ę, która jed  
nak nie dała rezultatu. D opiero d ro­
gą w yw iadów  ustalono, że nocy 
krytycznej w  G ołkow ie w idziano 
w  pobliżu  w illi Chrostow skiego J ó ­
zefa Sałygę, zamieś: kałego w P ia­
secznie, notow anego w  kartotekach 
policy jn ych , jak o niebezpie znego 
włam ywacza. P olicja  Sałygę ocłna 
lazła 5 osadziła w  areszcie. N ie m oże 
on podać dokładnego alibi. T w ier-

Uwaga — wic. łi ie psv
30 .080 b e z p a ń s k i c h  o s ó w  w  W a r s z a w i e

Ostatnio często zdarzały się w y­
padki licznych ukąszeń lodzi przez 
■tścitJcłe poy. Miejscy lekarze sani- 
,ami ustalili, że dwa wściekłe psy 
pokąsały 9 osób na Pelcowiźnie i w 
Mokotcn ne. Psy zastały zabite a m oz­
gi ich wzięte do badania. Wszystkie 
osoby pokąsane i kierowano do szcze­
pień przeciw -wściekliźnie.

W związku z powyższymi .s p a d ­
kami wzpiocni my łc stał nadzór nad 
psami bezpańskimi, które stanowią 
poważne niebez pieczeń oty - szerzenia 
się wścieklizny. Psów akvh jest w 
Warszawie około 10.000 (psów zaś 
zarejestrowanych około 8O.O0O). Miej
skie Zakłady Utylizacyjne wyłapują tutu Pasteura.

rocznie około 3.000 bezpańskich psów.
Miejska Służba Zdrowia nawołuje 

wszystkich, aby w wypadku pokąsania 
:zcz psa udawał, się natychm ias. do 

Państwowego Zakład: Higieny celem 
przeprowadzenia ochronnych szcze­
pień przeciw wściekliźnie.

Na ul. Pawiej pies pogryzł Fa igę 
Rosenberg, lat 45. zam. przy ul. Pu- 
ławskiei 47.

Na ul. Dzielnej przed domem nr, 10 
Haja Rund, lat 26, zamieszk, we wsi 
Piasty.

Obie opatrzył lekarz w ambulato­
rium pogotowia i skwerowa! na za­
strzyk przeciw wściekliźnie do Insty-

W  ataku bkitjj gwączni 
p o d p a l i ł  w ł a s n y  a o m

(A P ) Na sali sądu apelacyjnego 
odbyła się sensacyjna rozprawa Feli­
ksa W oj tyra, oskarżonego o podpale-

Schw ytanie
m o r d e r c y

Dnia 6 czerw ca r b. został zabity 
•zez nieznanego osobnika Marian 
iczak, zam ieszkały w  nsadzit Łą- 
w  pob liżu  m iejscow ości Stadion - 

irzelnica.
P ow iatow y  Urząd śled czy  wszczął 
tergiczne dochodzenie i ustalono,
: m orderstw a dokonał na tle ra- 
znkow ym  Stefan Gęsina, nigdzie 
iem eldowany, kt^ry ukryw a się w  
-dnej z melin w  W °rszaw ie. Zarzą- 
Eono esaty i schwytano mordercę.

ezasK badania przyznał się on 
d popełnien ia zbrodni. Osadzono 
■> w  w iezieniu.

nie domu, którego był sukcesorem.
W ojtyra w swoim czasie został w y­

dalony z wojska otrzymując kat. E. 
gdyż doznawał ataków tak zw. białej 
gorączki.

11-go sierpnia 1937 r. w domu W oj­
tyra 1 nocy wybuchł pożar, który 
straw ił część domu i cały dach. Gdy 
lokatorzy w popłochu wynosili rze­
czy, na podwórku widzieli kręcącego 
się W ojtyrę, który twierdził, że dom 
sam podpalił. W ojtyra zasiadł na ła­
wie oskarżonych w sądzie okręgowym 
i otrzymał karę czterech lat więzie­
nia.

Sąd apelacyjny zmiejszył wyrok dn 
lat dwóch, opierając się na zeznaniach 
ekspertów. Którzy twierdzili, że o- 
skarżony nie jesl w pełni odpowie­
dzialny za swoie czyny, bo był w sta­
nie białej gorączki, wy wołanej przez 
wypicie większtj ilości wódki.

dzi on, że do G olkow a udał się w 
celu  kupna kw iatów .

Energiczne dochodzenie w  toku.

P o l e s k i e  m a s ł o
do Anglii

Staraniem  u tadn ik ów  w o jsk o ­
w y ch  z p o w  p iń sk iego , o d  r. 1927 
prow a dzon ą  je s t w  P iń sk u  S p ó ł­
dzieln ia  M leczarska S p rzeda je  
ona dzien n ie  m lek a  pon ad  1000 
litr . śm ietany  i śm ietanki 120 kg. 
m asła  —  120 k g .; d o  200 kg. tw a 
rok u  k o n su m cy je n g o ; od  150 —  
200 kg. tw arogu  p rzem y słow eg o  
i d o  20 kg. sera.

M asło  zaś idz ie  n a  .eksport, kon 
sm nen tem  jesl p rzed e  w szystkim  
A n g lia , dok ąd  dzien n ie  -wysyła 
się k ilk a  o eczek  m asła.

Pio2u 1 zabił feewotę
i p o r a z i ?  d z i e w c z y n k ę

W  czasie burzy jaka przeszła nad 
wsią Lurycc-Pomiary gminy Grodzisk 
pow . c*echanowskiego, pierun ude­
rzy! w idące 7. pracy przez pole Zofię 
Kaozińską, la. 28, zam. we wsi L)o- 
brogow o, gminy Dzierzgowo i Janinę

Wróblewską, lal 1 i, zam. w folwarku 
Puryce. Kabzinska została porażoną 
śmiertelnie, Wróblewska zaś doznała 
poi „żenią nóg. Wróblewska opatrzy! 
nu :jscow y lekarz i pozostawił na ku­
racji w  domu.

A d w .  H o f m o k l  ż ą d a  z a s t o s e w a n i a
Środka zapob egawczego wobec Kiepury

Na rozprawę w  oddziale X D  sto­
łecznego sądu grodzkiego w  dniu 
12 sierpnia r. b. o obrazę stanu ad­
w okackiego przez lana K iepurę, w y 
sia ro  v  ezwania do flwóeh swiad 
ków  dziennikarzy, w spółpracow ni­
ków  stołecznych dzienników .

W  Skardze do sądu adw. Zygm unt

H ofm okl - O strow ski (o jc ie c ) , w n o­
si o  ukaranie K iepury z art. 256 K. 
K. z? obrazę stanu adw okackiego ! 
wydania v eględem  oskarżonego w  
m yśl art. 187 K. P. K. środka zapo 
n,“ gaw czego w  form ie zakazu w y ­
dalania się ze stolicy, do czasu u- 
praw om ocnienia się w yroku.

Tramwaj wpadł na samochód
2 o s o b y  r a n n e

Na rogu ul. M arszałkow skiej i 
L itew skiej o godz. 13.30 nastąpiło 
starcie tram waju linii „12" (309), 
prow adzonego przez m otorow ego 
Franciszka Szpatarzew skiego — z 
sam ochodem  ciężarow ym  AG3-897, 
należącym  do w ytw órn i w ędlin Ja­
na Eareja (M adalińskiego 49), kie 
row anego przez Stanisława Żubra 
(Polna 1) i pom ocnika Stanisława

T rbora  (M adalińskiego 49). W sku­
tek starcia, w tram w aju  został strza 
skany przedni pom ost w raz 2 oszle- 
niem i reklektorem , w  sam ochodzie 
zaś —  rozbita szyba i uszkodzony 
bok,

Ofiaram i katastrofy padły dw ie 
osoby: Tabor —  ranny odłam kiem  
sz jb y  w g łow ę i S -patarzew iki —  
rów nież szybą w  prawą rękę.

Obrońcy R ity  ‘io rg o n o w e j
proszą o wypuszczone je, n i wolność

O brońcy bohaterki g łośnego p ro­
cesu R ity G orgonow  ej, którą sąd 
za zabójstw o córk i inż. Zarem by 
skazał na 8 lat więzienia, na now o 
podjęli starania o  w ypuszczenie je j 
na w olność. O becnie bow iem  Gor-

gonow a już odbyła  dw ie trzecie 
kary i w  m yśl przepisów , obrońcy 
m ogą ubiegać się o  darow anie je j 
reszty. W  najbliższych  dniach po­
danie obrońców  zustanie złożone 
do kancelarii Pana Prezydenta RP

M ikrofon z  h 'e y io m  W i s ł y
C i e k a w a  w y c i e c z k a  r a d i o w a

W końcu  lipca i w pierw  zych 
dniach sierpnia m iki nt on PolsKiego 
Radia odbędzie oryginalną podróż 
z W arszawy W isłą do Gdyni. W  w y ­
cieczce tej w eźm ie u dz:' ł  K apek 
Ludowa Feliksa D zierżanow skiego, 
A niela Szlemińska, „C zw órka Ra 
diow a" i H enryk Ladosz, który pro- 
w adzić będzie konferansjerkę. Z e ­
spół m ik rofon ow y da szereg kon -

367.992 368.038 369.757 370.315
37 f .096 371.108 37,.389 376.166
376.851 379.543 379.805 382.564
384.428 386.528 386.987 387.963
389.610 390.713 391.620 393.046
395.417 397359 398216.

Poza tym padło 21J premij pu sł. 
lOO.

I’ u 1 fiz drusji padły premie zi 500 
na Nr.: 328.017, zł. 250 na Nr. 361.164 
zl. 100 na N,. Nr.: 323.31. 355.305 
868 7 l0  385.385 388.192.

Ogółem padto premij 301 na łączną 
kwotę zl. 52.600.

Książeczki serii IV-ej', na które pa­
dły premie w poprzednich premiowa- 
niach, dotychczas n.epodjęte:

Zt. 250 —  Nr. Nr.: 3.09.869 146.442 
373.957

Z,. 100 -  Nr. Nr.: 301.369 302 971 
325.787 331.652 334 869 340.210
343.06'’ 347.786 352.316 354 352
355.u1S 357.905 365-416 3 8 6 ' 57
388.872' 388.979.

TEATR POLSKh riiuorla dwóch 
serc.

K IN A
ADRIA: „Amerykańska awanlu-r#U -----
APOLLO: ,,Ekspres Paiyż“  —

T ulo..-.
CORSO: „W alka z Sobowtórem " 
GLORIA: ,,Zaufij mi‘ ‘ .
G U IA 2D A : „Z bu n tow an i-. 
METROPOL1S: „Za kulisami sla-

w y".
OŚWIATOWE T. C L.: „Księżnicz­
ka czardasza"

SFINKS; „Tajem nica Pannj Brin-s" 
SŁONCE: „Rom antyczny kawa­

ler".
ŚW IT; „Alarm na morzu" 
TrjCZA-Łazarz: „Kiedy jesteś za­

kochana"
TĘCZA Wilna: „Cały Paryż śpie­

w a” .
WILSONA: „Lol Straceńca*-.
K< IM jćU R Y C ZN T BI 'RMTSTRZ 

W  NAKLE 
W  związku z »re&zWwani„m bu - 

mistrza m iasta .Nakłą nan Notecią, 
Pawia Trybulla kierownika biur 
rzeźni miejskiej, administracyjne wła­
dze nadzorcze wyznaczyły komisary­
cznego burmistrza w u sobie obywate­
la nakielskiego Władysława Błaże­
jewskiego.

SK \ZAN IE ZW YRODNIAŁEGO 
STa RCA 

Sąd okręgowy gnieźnieński rozpa­
trywał na sesji wyjazdowej w M o­
gilnie, na tajnej rozprawie, oskarżę-

□  Z M A M

nie nrzeciwko 72-lel. Augustowi Hil- 
denbrandtowi, który nopruścił sic czy­
nów nierządnych z dziewczętami nie­
letnim,. Młodsza liczyła 6 lat, b star­
sza 13. Sąd skazał zwyrodniałego 
starca na 2 lata więzienia, a pome- 
waż odjoowiadal z wolnej stop,-, za­
rządził jego niezwłoczne u ię nenie.

NOWY KOŚCIÓŁ W LESZNIE
W  Lesznie przystąpiono do roz­

poczęcia prac fundamentowych przy 
budowie nowego kościoła pod wezwa­
niem św. Szczepana. Kościół wznosić, 
się hędzie na placu, przylegającym 
do alei Kurpińskiego.

Na zapoczątkowanie robót ks. pn*ob. 
dr. Abt, przewodniczący komitetu 
budowy odprawi! uroczystą mszę św. 
w lmściele parafialnym.

Następnie ks. proboszcz poćwięcił 
plac budowy, a uczestnicy croezysto- 
ści dokonali symbolicznego aktu roz­
poczęcia prac.

_>I EDZTV 'O PC TRAGEDII W  
TW ORZYM lRK ACH

Śledztwo wyjaśnia niejasne dotych­
czas momenty zajścia w Twcfflythlr- 
kach. Przeprowadzono Już eksperty­
zę ru&znikarrką. dzięki którei nu.znf 
będzie ustalić kt 5 strzelał do Karłow­
skiego. Również w dalszym ciągu 
trwają przesłuchiwania świadków i 
stron.

Wyniki śledztwa ze zrozumiałych 
względów nie mogą być ujawnione 
przed jego ukończeniem, ce nastąpi 
nic wcześniej, iak z końcem bieżące­
go miesdHca.

( M O R Z E
FESTTV\I. CHÓRÓW

Gdynia. Dnia 24 bm. w Orłowie 
odbędzie się festical chórów regional­
nych połączony z wystąpieniom peł­
nej orkiestry Marynarki W.ijennpj. 
Impreza ta urządzona jest starań'em 
zarzadu kąpielisku.

INWESTYCJE W uD A Ń sK U  
Gdańsk. Port lotniczy w Gdańsku 

w najbliższym czasie ma otrzymać 
szereg nowych urządzeń. Projektuje 
się wybudowanie nowej hali dla ae- 
ronlanćw oraz kryty plac z betono­
wymi płytami do stanu. Równocześ­
nie do lotniska buduje się drugą szo­
sę dojazdow ą (o)

ZD 1 .RŻEN IE ST A 1KÓW 
Gdańsk. Przy wejściu du portu 

gdańskiego najechał szwedzki paro­
wiec Rudnumso na drugi szwedzki 
statek Blenda, "dojący y kanale por- 
tow ym na kotwicy. Zderzenie zost iło 
spowodowane zerwaniem hny holow­
nika Danzig. S/s Bienda doznał s /°  
reg poważnych uszkodzeń i zosfał 
ni’zetransą>ortowany do doku w celu 
dokonania naprawy, (o).

OKRĘTY LITEW SKIE W GL (I 
Gdynia. Współpraca Polski z Lrrwą

wchodzi na coraz lepsze tory. O krr- 
ty litewskie cc raz częściej zawijają 
do portu polskiego Ostatnio statek 
Nida załadował w porcie drzewnym 
Pagedu 290 standartńw drzewa z 
przeznaczeniem do Gandawy, (o ) .

RYBACY YV P1E6NI 
Gdynia. Pod tytułem „Polscy ry ­

bacy w  pieśni i tańcu” w,: wszy tkkh 
miejscowościach wybrzeża z"T>ół zło­
żony z rybaków i rybaczek katzub- 
skich wystąpi z produkcjami tar*rów. 
i śpiewów kaszubskich. Celem, tej im­
prezy jest zy,"kanie funduszów na bu­
dowę szkoły nowrzechnej w  Jastar­
ni.

PIELGRZYMK A Z  GDAŃSKA
Gdańsk. Centralny komitet lratoD- 

ków - Polaków diecezji gdański J or­
ganizuje, w  myśl programu pracy na 
rok bieżący, wielką pielgrzymkę do 
Częstochowy. Pielgrzymka wym azy 
z Gdańska 31 sierpnia, a wróci 4 -go 
września. Koszty orztjazdu w  obie 
strony uynosić będn około 16 d . (o)-

t i m

certów  w  drodze. P iei wszym  eta­
pem będzie P łock , drugim  W łocła ­
wek, następnie w ycieczka  radiow a 
zawita dc Toruniu. G rudziąda», 
Tczewa. Gdyni, O rłow a i W iulkiej 
Wsi. W iele z tych  konceptów  b ę ­
dzie transm itow ano przez R ozg ło ­
śnie P olskiego Radia. W ycieczki 
rozpocznie się dnia 31 lipca i trw ać 
bedzie do dnia 6 sierpnia.

REPLRTUAR TEATRóV
TF.ATR MIEJSKI NA POHULAN­

CE: Szóste piętro.
TEATR LUTNIA: Pst... Janie! 

TARGI FUTRZARSKIE W  WILNIE
W obecności wice-min przemysłu 

i handlu p. Rosego, odbyło sk ot­
warcie Targów  Futrzarskich w W il­
nie. Targi odbyw ają się w państwo­
wej Szkole Technicznej przy ul. Ho- 
'endrnia. W tegorocznych targach 
bierze udi.iał około 100 firm futrzar­
skich z catej Polski, (s)

OIJĄ ŻYD Ó W
Zanotowano kilka bójek jakie w y­

nikły między chrześcijanami a żyda­
mi. Policja likwidowała zajścia, w 
wyniku których pobito: Eliasza Ba­
ka, Izra ila Lubicza, Szymona Gajch ■ 
mana i Hirsza Majana. (s)

KRADZIEŻ W  tOśCIELp
Do kościoła parafialnego w Smpr- 

goniach dostali się niewykryci spra­
w cy, którzy rozbili puszki z ofiarami 
wiernych i skradli zawartość w wy •

sokości kilkunastu złotych. W  Smor- 
goniach również, w gimnazjum ku­
pieckim wybuchł pożar, który dosz­
czętnie zniszczył kancelarię i gabi­
net dyrektora, oraz znajdujące *lę w 
nim akta szkolne. Straty obliczona 
na 4.900 zt. (s)

W  „Q ui pro Quo“
Do wszystkich nieszczęść, jakie 

przesiadują artystów teatrzyku ,-Qui 
pro Q uo", przyłączyło się jeszcze je­
dno. Nocą do lokalu teatru wtargnę­
li złoczyńcy i wynieśli wszystko, co 
przedstawiało jakąkolwiek wartość. 
Łupeir włamywaczy padły ubiory, 
buty i inna garderoba utystów, 
lampki elektryczne oraz część rekwi­
zytów teitr.inych . Artyści znaleźli 
sie w lężkiej sytuacii, fd y i w zwią­
zku z likwidacją straiku w ubiegłym 
tygodniu, teatr orowadzić miel na 
wiasną rekę. Szkody, jakie wyrządzi­
li złodzieje są zbyt wielkie i nic bę­
dą mogły ich pokryć puste ki iszenk: 
artystów, (s)
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nych czynników stosują 
re ce s je  wobec polskiej lud­
ność. za Olzą.

TADE US Z G LUZIN SKI

H e n i  sHn i P r ę g a
(Dokończenie ze str. 1-ej)

rkif>go przeciwko Polsce, gdy 
tego się doda postępującą 

przód bolszewizację stosun­
ków wewnętrznych w Czecho­
słowacji, io trudno uwierzyć 

szczerość takiego wyjaśnie­
nia.

Na tle tego stanu rzeczy 
sprawa ludności polskiej w 
Pc granicznych powiatach Ślą­
ska. czesk’ego, Spiszą i Orawy,
Jakkolwiek ważna i istotua 
dla uregulowania sąsiedzt ;ch 
stosunków, staje na drugim 
Planie wobec tamtych proble­
mów. Uregulowanie stosun­
ków z Polską nie mogłoby się 
oczywiście obyć bez osta-tecz- 
n^go uregulowania tych 
?praw, ale istotą zagadnienia 
Jesl w tej chwili problem: 
c z y  n a  p o ł u d n i o w o  ■
2 S c h o d n i c h  g r a n i -
c a c h  P o l s k i  p o z o s t a ­
n i e  p a ń s t w o  c z e s k o -  
s ł o w a c k i e ,  s t a n o w i  ą- 
c * s a m o d z i e l n y  , n i e -  
Ł A 1 e ż n y c z y n n i k  p o ­
l i t y c z n y  w E u r o p i e  
s “ o d k o w e j .

W  tym zasadniczym proble­
mie Polska zainteresowana 
jest jak najbardziej żywo i 
j^k najbardziej pozytywnie.
•test rzeczą istotną stwierdzić 
to w tym właśnie momencie,
Sdy Czesi —  idąc za podszep­
tem jakichś .krótkowzrocz-

K r e w  p r z e l a n a  z a  O l c z y z n e
m si t y lk o  j e d n a  oen*e

N *sz apel do  o ch otn ik ów  nie 
pozosta ł bez echa. O trzym u jem y  
setki lis tów  bądź to  za w ie ra ją ­
cy ch  ścisii o d p ow ied z i na an k ie­
tę, bądź też p o  prostu  b ęd ą cych  
skargą na k rz y w d ę , taka sp o tk a ­
ła  och otn ik ów  z p ie rw szy ch  lat 
n iep od leg łości.

Z g ła sza ją  się do nas za rów n o  
in te ligen ci, ja k  i ro b o tn icy , o p o ­
w ia d a ją c  ja k  to  w  ch w ili .p o r y w u  
patriotyczn ego  rzu cili rodzin ę  i 
p racę  —  i ja k  dziś p łacą  im  za to 
—  n iew dzięcznością .

<Jto jed en  z tych  listów , n a d e ­
słany  nam  irzez p . Jana Juszezy- 
k c , ochotn ik a  25 pp ., d ru k u jem y  
ja k o  w y ra z  rozgoryczen ia  p a n u ją ­
cego  w  szeregach  och otn ik ów .

„S iła , k tóra  nas p ch n ęła  du sze­
re g ó w  och otn iczy ch  to  m iłość  O j­
czyzn y  i p oczu cie  obow ią zk u

w zględem  p rz y iz ły c li p ok oleń , 
p ragn ęliśm y n astępn ym  p u k o le - 
n lom  N arodu  P o lsk iego  zap ew n ić 
na zaw sze n iep od leg łość, o  Którą 
w a lczy li o jc o w ie  i d z iad ow ie  nasi.

S iła  ta, uśpiona m oże w śróa  n a ­
szych  trosk  ży cia  codzien n ego  
istn ie je  jed n a k  w  nas. W  ciągu  18 
la t m ilcza ło  sp ołeczeń stw o, m il­
cza ły  w szy*tk i° k o le jn e  u rz ę d "  —  
m ilcze liśm y  i m y!

M ilczeliśm y, gdyż jed n ą  z cn ót 
żo łn iersk ich  jest skrom ność.

P ow iem  szczerze —  bolesn ą  
b y ła  dla nas w iad om ość, że  P a ń ­
stw o P o lsk ie  sto ją ce  na stan ow i­
sku  odznaczania sw oich  ob y w a te li 
za w szystk ie  k a tegorie  za jłu g , a 
w ięc  za zasługi w o jen n e , n ie p o d ­
leg łośc iow e , w reszcie  za p ra cę  spo 
łeczna w czasach  p o k o jo w y ch , w  
naszym  czyn ie  n ie d op a trzy ło  się 
ża d n ych  zasług. M im o n aszego b o ­
h atersk iego  zryw u  w  1920 r. usu ­
n ięto w  c ień  na ostatnie m ie jsce  
n asze - zasługi leg ity m u ją ce  się

m łod ą  k rw ią . D o  dziś jeszcze  n ie ­
k tórzy  przedstaw icie le  starszego 
p ok o len ia  ro zg o ry cza ją  b y ły ch  o- 
ch o tn ik ów  różną ocen ą  p rzelan ej 
k rw i w  o b ron ie  n iep od leg łośc i."

N iech że w yrażen ie  pow szerh nei 
op in ii w  an k iecie  „A B C " skłoni 
w reszcie  czyn n ik i o d p u w ie d z ia li« 
do położen ia  kresu  dalszem u ro z ­
g oryczen iu  och otn ik ów .

P am ięta jm y , że  m uszą on i b j ć  
g o tow i na n o w y  zew  P olsk i.

Beatyfikacja kapłana
z a m o r d o w a n e g o  p r z e z  K o m u n i s t ę

Jak d on osi K A P  —  P re fek t 
św ię te j K o n g re g a c ji O b izęu ów  
bndpisał o f ic ja ln y  dekret o  w szczę 
d u  p rzy g o to w a w cze g o  p rocesu  w  
b r a w ie  b e a ty fik a c ji fran ciszk a ­
nina L eon a  H ein rich sa  K apłan  
ten przed  30 -m a  la ty  pad ł w k o ­
ściele w  D etiver (C o lo ra d o ), ra ­
dony ku lą  kom u n isty . Z brod n ia  
nastąpiła w  ch w ili, g d y  .kapłan

rozdziela ł K om u n ię  św ię tą . Z b rod  
n iarz św iętok ra dczo  p rzy ją ł K o ­
m unię, późn ie j jea n a k  w y p lu ł k o ­
m unikant i strzelił do  kapłana z 
rew olw eru , kładąc go tru pem  na 
m iejscu .

Śm ierć księdza H ein ricn sa  przy  
pom iną pod  w ie lom a  w zględam i 
trag iczn y  zgon  ks. Streicha.

W arpor e o  masonerii
Spokojne, kulturalne i humanitarne stowarzyszenie

W  {P -o B s c e  n i e  i n o  l ó *
D o w ień ca  la u row eg o  p ro f. K o ­

z łow sk iego  w p ló tł parę w ia n k ów  
cebu li i ża rg on ow y  „M o m e n t"  z 
15 lip ca  w  artyk u le  S łu pn ićk iego  
p. t. „M a son i" .

A utor z początku  ośw iadcza .
Spraw- właściwie was nie oucho- 

dzi. Żydzi nie są masonami i nikt z 
nich masonów nie robi.

N astępnie p. S łupn ick i cy tu je  
en cy k lop ed ię  żyd ow sk ą  B r o ck -  
hausa dla pouczen ia  czy te ln ik ów  
o w oln om u larstw ie  i je g o  d z ie ­
ja ch , p o  czym  u zup ełn iw szy  rzecz  
w y jaśn ien .am i w łasnym i, s tw ier­
dza :

L) nas w Polsce masoneria nie ist­
nieje. walka jest prowadzoną z nie­
widzialnym wrogiem.

T u  autor m ruga p orozu m iew a ­
w czo  du sw y ch  czy te ln ik ów , zn a- 
ją cy cn  się na d ow cip ie  i... odrazu  
w a li da le j o m ason erii św ia to ­
w ej, bu... w  P o lsce  „n ie  is tn ie je " .

Do tego dochodzi tajny charakter 
lOż. Członkowie ją  aopuszczan* do­
piero po długiej kontroli. Te tajem­
nice, Ktprymi się masoni otaczają, 
mgły legendy, ui.oszące się nad o 
zam dają materiał do podejrzewania 
ich o i ,’ eczy, o  których nikt jeszcze 
nie dowiódł, że mają podstawy.

A u tor  zn ow u  ły p n ą ł ok iem  do

N a p a ś ć  n a  k s .  T r z e c i a k a
Soef l̂istfycar.niB d zien n ik  f*

wykłada naukę katolicką
99

S oc ja lis ty czn y  „D zien n ik  L u d o ­
w y" znany ju ż  z n ie fortu n n ych  
-W ych w ystą p ień  w zw .ązku  z na 
ńsścip  w  k o śc ie le  na ks. P u dra , 
obecn ie posu w a ię darej i posta ­
nowił za stą p ić  w ład ze  k oście ln e  
'y o ce n ie  p ra w o m y śin o śc ’ kapła­
nów k ato lick ich .

Pod sąd du ch ow n y  znaw ców  
t' auki k a to lick ie j w  zżydziaiej 
Prasie P P S  poddan y  został ks. 
Prałat dr. T rze c ia k :

Ksiądz profesor Trzeciak, okrzy­
czany żydozerca i znawca 1’almu- 
£•*, nie uchodzi w kolach naukowych 
,atolick]ci za człowieka poważnego, 
“ ko wykhu y o moralności talmu- 

vŁnej, wygłaszane przez szereg lat 
. żądanie każdej organizacji „na- 

Tr>t, 'w ej“ , potwierdziły niejako tę 
opinie katoi.ckiego świata i.auki.

K teraz szp ilk a :
. Widocznie podobnego mniemania 
sr władza duchowna, bo nie przed­

n i a  ks. proi. Trzeciaka na sta­
w isk o  profeso-a uniwersytetu, choć 
u z rewolucją bolszewicką był 
ykładowca w Akademii Duchów 
eJ v Petersburgu.

N a stęp u je  su row y  osąd nauk 
T rzeciaka i ich  zg od n ości z 

^ U k ą  k a to lick ą :
limo podeszłego wieku i pewnego 

-•separowania od oficjalnego życi?

chrześcijaństwa.
lamy przed sobą zatem osobliwą 

sektę mtychrześcijańską wzorow ną 
rrrubuskurnie na neopoganiźmie hi 
tl o  vskim.

P rzytoczy liśm y  um yśln ie te zu ­
ch w alstw a  su c ja lis ty czn e g o  św ist 
ka, aby ukazać Czytelnikom , do 
ja k ieg o  stop n ia  cyn izm  i bezcze l­
n ości dosz ły  u nas pa tron ow an e  
p rzez żyd ów  elem enty  fo łk s fr o n ­
tow e. O to c i p og rom cy  „cza rn y ch

sną-1 znów ksiądz Pro.esor ponowii 
sw oje nienaukowe i coraz bardziej 
antvchrzęścij ańskie twierdzeń'..

Udeiza w „ideę międzynaroduwą".
Przedsia .ua ją jako upiora prowadzą 
cego Polskę do upadku i zguby. U- 
wielbiF ideę narodową jaku związa­
ną ściśle j potęgą i wielkością naro­
du i staje się jej stanowczym ; wole., 
nikiem

Pomijając kwestię prawdziwości 
takicn 1 >z, ośmielamy się stwierdzić, 
że takie enuncjacje są wybitnie u. 
tynatolickie, Religia chrzęści, ańska 
od zarania swych dziejów  zawsze
stawiaD hasła powszechne (kato,.
kos), międzynarodowe ł stąa jej 
chwała, iż nie odróżniała w  dziele e- 
wangelizacji Greka od żyda. ale 
głosiła zasadę: idąc, nauczajcie
wszystkie warodv

Widzimy, żt ksiądz Profesor prze 
ciw8tawia się fvni hasłom, a staje 
na gruncie religii nacjonalistycznej,
antykatolickiej.

A  teraz żydow sko - s z a b e jg o j-  
ski S yn hedrion  potęp ia  d a le j:

Dalej ks. Protesoi powołuje się na 
historię biblijna i frezy powstanie 
masonerii z ' sobą króla izraelsko -
ju d"':': go  Salomona Sprowadzenie I P i s k i c h ,  zn aid u jem ” ' ieznrierm e
masonem a * t„k daleko, az do c ja Ł .™ , „ „ j .  ,  * . , .
przodków Chrystusa w prostej liniij . J P y ‘
jest, miem sąi rić, obelgą rzuconą r® -1 >"yazi w  W a rszaw ie  d z iś  i 
chrześciiaństwu. orzed  la ty  150'

Chrystus bowiem jejt, według ge 
.... UU oiicjaiiiego ty cm lealogii, potomkiem Saiom om . co w adzano p ierw szy  SDis lu d n ości

p o lick ie g o  Kisądz prof. T rze cia „; do ciała, i  zatem znalazłby się, nie _  H . i „ ! p s  ludnoSCI

su ta n n " w  ostatn im  czrs ie  n ag le  
s ta li się  m iaroda jn ym i w yk ła ­
dow cam i nauki k a to lick ie j dla 
katolików .

się  w yk ładan iu  dla żydów  o 
od czyn ian iu  p rzys ięg i, an i naw et 
o m ykw ie ry tu a ln e j n ie tru d zi­
m y. M ożeby było  w łaściw e  i bar­
dzie j zgod n e  z k om peten cją , g d y ­
by  tym  się  za ją ł pop u la rn y  or­
gan  P. P. S.

czyteln ik a . P am ięta j! Jak  ci goj 
p o w ie , że m ason eria  jest zależna 
od  zy a ó w , w zru sz  ram ionam i i 
p ow ied z : K to  tego  d o w io d ł?

W  k oń cu  p. S łu p n ick i pou cza  
au tory ta tyw n ie :

W Polsce nie istnieją żadne loże, 
a wszystkie rewelacje są wymysłem.

A le  na w szelk i w ypadek , ja k b y  
n ag le  o d k ry to  bezsporn ie  ja k ieś 
loże, w o li p. S łupn ick i ośw ia d ­
czy ć :

Jakby nie było, masoneria jest spo 
kojnym, kulturalnym i humanitarnym 
stowarzyszeniem, ktoregc naprawdę 
nie *na sie poco obawiać, Najmniej 
podstaw jest to  w  Polsce podejrzewa, 
kogoś o należenie o o  masonerii. 
W  Poiuce nie ma zadnycn lóz masoń­
skich.

P  S łu pn ick i w ystaw ia  u ro czy ­
ście m ason erii n a jlepsze  św ia d ec ­
tw o. N a zyw a  ją  „s tow a rzy sze ­
niem  h u m an ita rn ym ", c z y ń  d o ­
s łow n ie  tak sam o, ja k  n a zv w a ją  
się ży d ow sk ie  loże  B n ęi B rith . 
A le  ty ch  d ob ry ch , za cn ych  loż  m a ­
soń sk ich  w  P o lsce  n ie  m a P o co  
w ęc  kog',3 p od e jrze w a ć , że  n a­
leży  do tego  sp ok o jn eg o , k u ltu ­
ra ln ego  i h um an itarn ego  stow a­
rzyszenia?

P o la cy  —  w ed łu g  zdania p. 
S łu pn ick iego  —  sk u pia ją  się w  to ­
w arzystw ach  n iesp ok o jn y ch , n ie ­
k u ltu ra ln ych  i n iehum anitarnych  
A  ży d ó w  ta  zacna m e s o n e m ... 
także n ie  obch odzi.

W  o g ó le  w  P o lsce  je s ł to  spra­
w a egzotyczn a, a ty le  k o ło  m ej 
hałasu  rob ią  te g łu p ie  g o je .

KOLCE b e z
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b r a k  a m a t o r ó w
ż y d o w s k i  wódz ,  adw.  Ripel,  

zamierza  p ow tórzy ć  w  tym ra- 
Jęu sw ó j  his toryczny marsz  o 
Pales tyny.  P od ob no ot r zym ał  
j u ż  nawet  p o zw ulem e  vładz  
polskich i rumuńskich.  Obec­
nie kolportuje  więc  wśród  ż y ­
d ó w  ulotki,  nowo tu jącc  do za ­
p i syw a lna  cię na tę imprezę.

j e d n a k ż e  m im o  r zekom yc h  
prześ lado wań ,  brak jest  a m a ­
to r ó w  do wym arszu .  Należy  
się spodziewać,  że i w  t y m  ro­
k u  cała im p reza  skoń cz y  się 
w  okolicach O tw o ck a , po cz ym  
ż y d k i  wrócą  na kolację do no­
mu.

S ą  io ty lko ćwiczenia  cm i  
ąracyjne

TA.K P IS Z A
W  „Ostdeutsche Mo-gen-  

post" umie szc zony  zos ta ł  nie­
da w no  fe lie ton podróżn ic zy  
z  Krak ow a.  Opisując s w ó j  po­
by t  w  t y m  mieście,  poda je  
niemiecki  autor,  że  ro zm a w ia ł  
d łuższy  czas z  j a k i m i  k r a k o ­
wianinem  o Niem czech  hit le­
rowskich,  zachwala jąc  je  i 
ideal izując.  W  końcu za p y ta ł :

— A cz y b y  pan nie chciał  
przyjechał  c'o Ber l ina?

— Bardzo  chętnie,  — 
brzm ia ła  od powied ź ,  — w naj­
bl iższe j  wojnie.

W y ro k
w procesie komun siow

(J K )  W  lu belsk im  sądzie o k rę ­
gow y m  o d b y ł się p roces  6 k om u ­
n istów  osk a rżon y ch  o  dzia ła lność 
w y w ro to w ą  n a  teren ie  m  L u b li­
na. O skarżen i d o  w in y  się n ie  
przyzna li. Na m o cy  zeznań św ia d ­
k ó w  sad skaza! M ordech u ja  N a j-  
rriarka na 4 lata w ięzien ia , Joaka 
G anczera na 3 lata  w ięz ien ia , Cy- 
w ię  K am ień  na 2 lata  6 m iesięcy , 
M ojżesza  K arasia  na 2 la ta  S j t o -  
ch ę  B la jch  na 1 ro k  i 6 m iesięcy , 
oraz R a jz lę  Sztokm an  n a  2 la to  
w ięzien ia . W szyscy  zosta li p ozb a ­
w ien i p ra w  ob y w a te lsk ich  na 
p rzeciąg  5 lat.

W  stosunku  d o  trzech  ostatn ich  
skazan ych  do czasu  u pra w om oc­
n ien ia  się w yrok u , zastosow ano 
d ozór  p o licy jn y  zam iasł  arerztu.

Z  n ę d z a r z y  —  b o g a c z a m i
stali s ię  żyd zi

w y f c c r z y s i i u a c  r o z b i o r y  P o l s l t i
W  „T y g o d n ik u  H an d low j m “  or 

g an ię  S tow arzyszen ia  K u p ców

A u to r  p od a je , że g d y  p iz e p ro -

l ’e przestaje walczyć 
bogiem.
f, VV niedzielnym numerze „M ałego 

ńennika" pod sensacyjnym tyiu- 
fJjiL .-Demaskujemy idee tajnych 

B . „Masoneria agenturą żydow-

urojonym \ chcę tego dokończyć poC wpływa- W a rszaw y  w r. 1792, u w zg ledn m - 
! mi mau^risklmi, bo nie wyrzeka się l c  skla w yzn an iow y  lu d n ości 

Salomona, ale u 'aża się za większe- —  ży d ów  by ło  8,3 p roc . __  to  je s t

‘ O B S R A J
B E Z R O B O TN Y C H

NARO DO W CÓ W

go jeszcze niż Salomon.
O śm ielili s ię  naw et w m ieszać 

bezcze ln ie  w  swe w yw ody C hry­
stusa P a n a ! A  teraz  k oń czą :

Nie wiadomo, jak ’  :aguje na ta- 1810 było  ju ż  ich  14.080  c o  w o

6.666 t a  80.451 m ieszkańców . Po 
u tracie  n ie p o d le g ło ś c i żydzi, ja k o  
a d h jre n c i za b o rcy  za czę li szybko 
n ap ły w ać d o  W a rszaw y. W  roku

kie oświadczenia wiadza duchowna, 
jednak widać w  nich chęć podważe­
nie, ośmieszenia nie tylko ube mych 
Żydów i masonów ale i Twórcę

l*Bili€J»niow«ia Bcradzlei.
w w ili b. mnistra Rumunii

C7ERNIOWCE, 22. 7. Nieznani 
Prawcv dokonali milionowej kr, 
fciery w w j]]j rumuńskiego mini- 
tr* sprawiedliwości, Tumana, w Bu- ŝreszcie

Złodzieje skradli 20.000 lei gotów 
ką, wiele cennych przedmiotów oraz 
biżuterie rodzinna, wartości prze­
szło 3 milir. lei.

b e c  sp adk u  o g ó łu  lu d n ości do 
77.727, stan ow i 18,1 proc.

W  cza sa ch  K ró le s tw a  K o n g re ­
so w e g o  liczba  lu d n o śc i ży d ow ­
sk ie j w zra sta  d o  30.000 w  r. 1827, 
c o  stan ow i ju ż  23 p l0 c. S p is  d o ­
konany w  r. 1882 ob licza  na o,ról 
ną ilo ś ć  387.395 lu d n ości —  
129.294 żyd ów , czy li ju ż  33,4 
p roc.

O sta tn i sp is  przeprow adzon y  
p rzer  za b o rcę  w  roku  1897, u sta ­
lił l ic zb ę  ży d ów  na 210.526 —  w o

bec 624.198 ugołu ludności —  a 
więc 33,7 Droc.

W reszcie  sp isy  p rzep row ad zon e 
w n ie p o d le g łe j P o ls ce  s tw ierd z iły  
w r. 1921 —  310.322 ży d ów  na 
“ 36.713 o g ó łu  lu d n ości, a  w ięc
33.1 p roc., w  r. 1931 —  352.659 
żyd ów  —  n a 1.171.898 —  czy li
30.1 p roc.

•w c ią g u  140 laf ilo ś ć  żydów  
w zros ła  z 6.666 do 352.659, czy li 
p raw ie  53 razy.

Ukuta p rzez  ży d ów  legen d a , że 
żydzi b y li p ion ieram i h an dlu  p ry ­
sk a  zu pełn ie  w obec  c y fr  s ta ty ­
styczn ych .

M ia n ow icie  w  ri>k.u 1792 było 
za tru d n ion ych  w  han dlu  ogółem  
7828 osób  —  z tego : —  sz lachty  
440 —  5,6 p roc., m ieszczan  —  
5,594 —  71,5 p roc., żydów  1794—  
22,9 p roc  A w ię c  żyrdzi n ie  stan o 
w ili ża d n e j p rzew agi w  handlu . 
D o p ie ro  pod w pływ em  d o g o d ­
n ych  w arun ków , stw orzon ych

K o n k u r s  n a  o p is  ż y c ia
b e z r o b o t n e g o

Polski Instytut Socjologiczny w 
Poznaniu ogiasza konkurs na najle­
pszy opis życia bezrobotnego. Celem 
konkursu jest zdobycie materiału do 
rozstrzygnięcia zagadnienia praktycz­
nych możliwości zlikwidowania bez­
robocia. Za nailepsze opisj instyl u 
trzym a 17 nagród: 1 nagroda —  200 
zl., 2 nagrody po 125 zł. cztero na­
grody po l>0 zt„ dziesięć nagród po 
30 fej.

W  konkursie mogą brać udział 
wszyscy bezrobotni województwa

poznańskiego, zr rejestrowani i nie- 
zarejestrowani, fizyczni i umysłowi, 
mężczyźni, kobiety i młodzież. Opis 
musi zawierać najmniej 60 stron icr- 
matu zeszytowego, im bardziej ob- 
szern; i dokładny, tym pey.niejsza 
nagroda. Kto nie umie pisać, może 
dyktować komuś innemu. Biędy gra­
ni. tyczne, zly styl, brzydki, pismo 
wcale me przeszka&.aią w uzyski iu’ 
nagrody, gdy; chodź nie o forn.ę 
lecz o tresc opisu.

przez ciem ieżen ie  lu d n o śc i po, 
sk ie j p rzez z tb o r cę , żydzi w ydzie  
ra li P olak om  p la ców k i ku pieck ie . 
W  rok u  1931 —  p ro ce n t ży d ów  w  
handlu  sta n ow ił 51,4

D an e sta tysty czn e  rzu ca ją  też 
c iek a w e  św ia tło  na drog '^zdobyw i. 
n ia  m a ją tk ów  przez żyd ów . D ziś 
stw ierdzam y olbrz;T n ia  p rzew agę 
ek on om iczn ą  żydów . W y ros ła  ona 
w yraźn ie  w  ok resie  za borów .

O to lic z b y :
W  r. 1792 w śród  o g ó łu  lu d n oś­

c i w jo d r ę b io n o  3 g ru p y : 1 ) w ła ­
ś c ic ie li  n ie ru ch o m o śc i, o b e jm u ją ­
cą  2 p r o c .; 2 ) n ie p o se s jo n a tó w , 
p os ia d a ją cy ch  środk i u trzym an ia  

93 p roc . i 3 ) p ro le ta ria t —  5 
p roc . ogółu  

W śród  pose& jonatów , ży d ów  n ie 
by ło , w  d ru g ie j g ru p ie  b y ło  ich  
na 74.635 —  4.148, czy li 5,6 proc., 
a Ti śród  p ro le ta ria tu  n a  4.109, ż> 
dzi sta n ow ili 2158 —  61,3 tiroc.

T ak  w ięc żydzi w yk orzystu ją c 
trag iczn e  p o łożen ie  p o lsk ie j lu d ­
n ości, z n ęd zarzy  sta li s ię  dziś bf 
gaczam i.

M etod y  tego bogacen ia  sie i> 
pew no nie b y ły  u czciw e.

J
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Knocenie Ang^lska para królewska w  Paryiu

P ^ eK on y w a ł' m nie n iedaw n o 
jeden  z przedstaw icie li „ra d osn e j 
tw ó rczo śc i" , że cała  tru dność g o ­
sp odarcza  P olsk i oprow adza się 
a o  zagadnien ia  zo y t m a łe j ilo śc i 
lu d zi g łu p ich  z forsą .

Taki N iem iec, fig la rz , p rzed  
w o jn ą  jeszcze  o g ło s ił w  prasie, że  
posiada  'zn a k om ity  sp osób  le cze ­
n ia czerw on y ch  n crów . Z dradzi 
sek ret osobom , k tóre  prześlą  g o ­
tów k ą  jed n ą  markę na koszta. I 
co  pan  m y śli?  Z a in k asow a ł kilka 
tysięcy  m arek  i d o  w szystk ich  
czerw onom osych  c ie rp ię tn ik ów  
w y s ła ł lis ty  z  receptą . —  lS g j  pan  
zd ro w o  d a le j, b ęd z ie  na fio le to -  
wo“ .

Irrnrw m ó w , p ro fe so r  a n g ie lsk i, 
ogłosi*, że zb iera  k ap ita ły  n a  s f i ­
n an sow an ie w yn alazk u , p o le g a ją ­
ce g o  n a  p rod u k ow a n iu  stali!., z 
o p iłk ó w  d rzew n y ch , że  p rzy jm u je  
u dzia ły  o d  1 fu n ta  sz ter lin gów  
w zw y ż . I  c o  pan m yśli?  Z n a lazło  
się  k ilk a  ty s ięcy  ob y w a te li, k tó - 
r z y  za p ośred n ictw em  tak iego  
am gielsKiego P  K . O. w p ła c ir  
m n ie jsza  lu b  w iękaae k w oty .

A leż  to  oszusuwo!
W ca le  n ie, g d y ż  p ro fe so r  o g ło ­

sił p ó źn ie j, że  p ro d u k c ja  stali z  o -  
p iłk ów  diaerwtnych —  to  Ł ujda, 
a le  ch c ia ł się  naoczn e  p rzek on a ć, 
fu  w a r ia tó w  niezam tcniętj^ch k o ­
r zysta je szcze  z w o ln ośc i. P o n ie ­
waż się  ju ż  przekor ał, w zy w a  
ob e cn ie  w szy stk ich  lu źn o  ch o d zą ­
c y c h  w a ria tów , a b y  zgłaszali się 
p o  le k k o m y śln ie  w płacon e  p ie ­
n iądze Z g ło s iło  się  za led w ie  k il­
k u , p ozos ta ły ch  k ilk u  ty s ię cy  n ie  
od e b ra n o  i  p ro fe so r  w p ła c ił je , 
ja k o  fu n d u sz  b u d o w y  zak ładu  d la  
n ieu lecza ln ych  w aria tów .

C zy  tak ie  p o m y s ły  m o g ły b y  się 
u d a ć  w  P o ls ce ?

O b liczon o  na p o je d y ń cz e  c so b y  
—  ow szem , m a sowo n igd y !

C zy  d la tego , ż e  b ra k  g łu p ich ?  
N ie, je s t ich  p o d  dostatkiem , ale 
ty lk o  n iek tórzy  m a ją  pieniąc! se. 

-S tą d  b ied a  i  k on ieczn ość  w y c z y ­
n ów  im  p o szcze g ó ln y ch  o so b n i-  

J ta c łi za m ożn ie jszych , k tó ry ch  n a­
bra ć  mi m a  i r a  w yazierza  w ien ie  
tra m w a ju  i  n a  k u p n o  koru m n y 
Z yg m u n ta , i  n a  carsk ie  bry lan ty  
i n a  p od a tek  o d  W it ły  i na c o  pan 
chce , a le  n a jd o w c ip n ie js zy  k a w a ł 
k o ń czy  się  k rym ina łam . W ia d o­
m o, p o je d y ń cz  i  d o tk n ię ty  o so b ­
n ik  k rz y w d y  n ie  aa ru je .

Taft, P o lsk a  m a gendałmyęh lu ­
dzi, a le  n ie  d ość  m a ją  p o la  do 
pop isu . W  cy w ilu  tru dno, ale już 
na stan ow isk a ch  u rzę d o w y ch  —  
znaczm e  ła tw ie j w y k a za ć  się  o r y ­
g inalnością  p om ysłu . T oteż u rzęd

W e s o ł o
w  Teatrze Letnim

Bcztrooko i wesoło codziennie w  
Teatrze Letnim na zabawnej farsie 
„O n i jego sobow tór", w której kon­
cert śnrechu Jają w głównych ro­
lach1 Śliwiński (tyt,), Szubert, Kar­
czewski, Bukojemska, Tatarkiewicz- 
W oskowska i Jakubińska na czele ze­
spoli' W  przygotowaniu zabawna 
*arsa „Kłopoty B ournchona" ze Zni­
czem (rola główna), Szubertem, Śli- 

< wińskim, Jakubińska, W oskowską i 
innymi.

n ik ó w  p a ń stw ow y ch  i d y gn itarzy  
m o ie  nam  p ozazdrościć  cała E u­
ropa. C p o w ie m  panu  parę  c ie k a ­
w ych  k aw ałów .

je s »  w  Łodza taaci k ier iw n.K  
urzędu  sk a rb ow ego , k tóry  ch ce  
się  w yk a za ć  du żym  w p ły w a iu !. 
C o w ię c  r o b i9 W zy w a  p oa a tn i- 
k ó w  sw eg o  oitręgu  w  Upcu 1938 
i p y ta  p o je d y ń cz o  w  gabinecie . 
Jak  tam, p an ie  dzie jk u , z p od a t*  
k iem  d o cn o d o w y m  za 1926? Czy 
ab y  b y ł  za p ła con y ?  Z ak ła d  f r y ­
z je rsk i pan  ju ż  w te d y  prow a dził, 
p ra w d a ?

—  A ież , oa n ie  naczeln iku , 
puzez ra d io  m ó w iło , że  trzeba  
p rze c łio w y w a ć  kw oty ty lk o  z  o -  
STatnicb trzech  la t, a le  zeb y  z 
dw un astu ...

—  T o  pan  ram a w ięce j słucha, 
m z u rzędu  —  wiusEuję!

—  P rzepraszam  pana zasoaa p o  
m y  łka . N am  ch o d r i w ła ściw ie  o  
podatek  z  2 5 -g o  rcicu.

—  R ó w n ie ż  odn alazłem , pan ie  
radco , służę.

—  A  to  św ietm e , a  czy  m oże się 
pan w yk a za ć  inakazia..u p ła tn ic .jy  ■ 
ma z urzędiu? B o  m ogro  się zd a ­
rzyć, że nakaz op iew a ł n a  w ię k ­
szą sum ę, n iż 'k w it .

—  W łaśn ie , p a n ie  n aczeln iku , 
m am  u szystk ia  nakazy. Żona 
p rsecn o  w yw ała

— W id zę , że  szan ow n a  m a łżon ­
ka p row a d z i ca łe  arch iw u m  T y m  
czasem  d z ięk u jem y , otrzym a  pan 
fo rm a ln e  ‘wezwani® d o  w y le g ity ­
m ow an ia  się z du k onanych  w p ła t 
za w ym ien ion e  ok resy .

—  C zy  pan  w ie , że len  fr y z je r  
cod z ien n ie  ch o d z i teraz d o  u rzę­
d u  sk a rb ow ego "

W zy w a n y ?
N ie, a le  m a n użą p rzy jem n ość , 

g d y  s ły szy  b ia d o len ia  ty ch , k tórzy  
posłu ch a li rad ia  i  p o n iszczy li kw i, 
ty . Nasz fr y z je r  ob licza , me za­
ro b ił przez to , że  za ch ow a ł k w i­
ty . M a czais na ob liczan ie , gdyż 
obecn ie  n ie  zarabia  wcal®, razurę 
m usiał zam knąć. W idzi pan , ja - 
lń ch  m a m y  zd o ln y ch  u rzędn ik ów . 
T aki N iem iec, to zaraz na tysiące 
k ilo m e tró w  au tostrady  bu d u je  i 
b ied z i się i n a ród  g łod zi, a  u  nas... 
N azw ie  się szosę im ien iem  ch oćb y  
m arszałka, pow Łed zm y , za prze - 
pi oszen ;em , S ław ka I też w szys­
c y  zadow oueni. N a w y b o je  n ikt 
n a w et u w a g i n ie  zw róc i... N iew ia 
J o m o  ja k  jeszcze  z tym  S ław k iem  
będ zie , w ięc  k ry ty k o w a ć  szosy je  
go  im ienia  n ie  w ypa d a .
A lb o  w  tak im  R zym ie : bu d u ją , 
restauru ją , n iw e lu ją  i c !ąg le  je s z ­
cze  im  za m ało. U  nas rob i się 
p rzeta rg  n a  don iczk i, d on iczk i 
p a k u je  na słu py , d o  lom czek  
w ątłą  pelargo: ńę i ju ż  jest „W a r ­
szaw a w- k w ia ta ch ", ż e b y  zaś 
w szyscy  b y li za d ow olen i, w y le w a  
s ię  k ilk a  ty s ięcy  sta rych  u rzęd n i­
k ów , k ł óry m  u rzęd ow a n ie  n ie 
sp raw ia  ju ż  żadn ej przy jem n ości 
ży c io w e j, p r z y jm u je  się k ilk a  ty ­
s ię cy  n ow ych , o d tru w a ją cy ch  w  
ea łe j pe łn i „radosna tw ó rczo ś ć "  i 
d a je  w szędzie  nap isy : „U śm iecn
n ij s ię ".

I w szy scy  się  u śm iech a ją : w y ­
lani, b o  k on su m u ją  em erytu rę ,

oZIiwośi i
o g lą d a ją  u k w iecon e  u lice i  na 
bok u  też  coś  n iecoś  n ieraz za.ro 
b ią , uśm iech ają  się  rów n ież  p rzy  
jęci u rzędrucy, k tóry ch  d o ty ch ­
czas n ik t m e  cn cia ł.

A  „z łam an e  ch a ra k te ry "?
N aw et nie m a o  czym  m ów ić, 

do tam  pan nie m a w  czym  w yjść  
na ulicę i jeśli płacze, to  w  d o ­
m u , porządku n ie  zakłócając.

A c h o ć b y  z tym i p łotam i. W ia ­
dom o, p ło t  —  rzecz  zła. Jeszcze 
n ie b o szczy k  Jan  Jak u b  R ousseau  
tw ierdził, że c a łe  z ło  p osz ło  od  
p ło tów . P rzedtem  by ło  wszy stko 
w spóln e, p ó k i ja k iś  egoista  n ie  
p osta w ił p ło tu  i n ie  pow iedzia ł. 
„T o  jest m oje , a c o  tw o je  też m u  
t i  b y ć  m o je "  i zam iast je d n e g o  
n iep od z ie ln eg o  ra jsk ieg o  ogrodu ,

p ow sta ły  u ch ę  zagrody  A  w ięc  
p łot, to  z ło . 2ao trzeba tępić i  
n apraw iać, p om a lu j p łot, a będ zie  
zn ów  dob rze . K azim ierz  W ielk i 
zostaw ił P o lsk ę  m u row aną . D y g ­
n itarz p ew ien  zostaw i farbow e, 
ną. E stetyk a  m u si b y ć . Jak  ch ło p  
za czn ie  o d  m a low an ia  p ło tó w , 
sk o ń czy  n a  p e w n o  n a  octotedaa- 
n iu  sa lo n ó w  mauarskitóh. w  Z a tn ę  
c ie  i k ied y ś  d >w5e Się, że  i  o n  b y ł  
u czestn ik iem  b itw y ... p od  pa rk a­
n am i.

A  jeś li się  któro' ch ło p e k  z  ro z ­
paczy  p o  u rzęd ow ej rozb iórce  
n ieesie tj c z n t j etod oty  ob w ies i, to  
trudno.

Ż y c ie  n ie  jest faoniecsąme, k o ­
n ieczn e  jest farbow an ie .

K n ot
F rezyden t F r a n c ji  L ebru u  w ita  
sp e c ja lr .it  zbudow an ym  d w orcu

an gie lską  parę  k ró lew sk ą  n a  
w L asku  B ou loń sk im  w  P a r y ż j-

Dr. Jan Kucharski Współczesna Palestyna

„je d y n y m  ratunkiem  żyd riw  !?si P l t s t y n a ”
oświadcza dygnitarz Agencji Żydowskiej

W  J erozo lim ie  m ieści się A g e n ­
c ja  ż y d o w sk a  „S o ch n u t" , p o w o ła ­
na d o  ży cia  T trakcatem  M an dato­
w y m  ja k o  organ  d oradczy , u w a ­
żana p ow szech n ie  za p ro w izo ry cz ­
n y  rząd żyd ow sk i. P rezesem  
„S o ch n u tu "  jest dr C haim  W e iz - 
m ann, je a sn  z ostatn ich  rep rezen ­
ta n tów  h erz low sk iego  sjom zm u. 
D r. W eizm ann  m a og rom n e  w p ły ­
w y  w  k ołach  angielsk ich . K rążą  
n a  ten  tem at różn e  w ers je . P  x lo b -  
n o  ja k o  ch em ik  odda ł on rządow i 
an gielsk iem u  du że  usługi i stąd 
da tu ją  się o w e  w p łj w y. K ie ro w ­
n ik iem  eg zek u tyw y  jest p iz e c iw - 
nifc dr. W eizm anna. D aw id  Ben

Jerozolima. Meczet Omara (na m iej­
sca świątyni Salomona.

G u r 'on  w yb ra n y  n a  sw ój urząd 
g łosa n r robotn ik ów . P ew n e  w p ły ­
w y  ma .rów nież znany rad y k a ln y  
W łod zim ierz  Żabotyńsiki.

P R O J E K T  P E E Ł A
G oszczę u  redak tora  G ra w ick ie - 

go, szefa  B iura  P ra sow eg o  E gze­
k u ty w y  (ż y d o w s k ie j) .  P an  red a k ­
tor  u p rze jm ie  zech cia ł m n ie  p o m - 
fo im o w a ć  co  d o  n astęp u jących  
k w estii: 1) sp raw a podzia łu  w e d ­

łu g  p ro je k tu  P eeia  oraz żądań  ż y -  
dow sK ioh, 2 ) r o zw ó j gospodarczy  
ż y d ó w  w  P alestyn ie , 3 )  stan ow is­
k o  E g zek u ty w y  do e m ig ia c ji ż y ­
d ó w  z P olsk i i m oż liw ość  o s ied le ­
n ia  ich  w  Palesty nie.

1 ) F ro je k t  P ee la  p rze w id u je  po  
dzia ł P a lestyn y  na trzy  części: ż y ­
dow ską , arabską i część m a n d ato - 

, wą. C zęść organ izacji s jo n is ty cz - 
n y ch  zd ecyd ow a n ie  tem u  p re je k to  
w i się sprzeci wia ze  w zględu  na 
to, że p ro jek t P ee la  n ie  zaspoka­
ja  ży d ow sk ich  a m b icy j n a ro d o ­
w ych . A le  bu da jże  w iększuść ż y ­
d ó w  jest za p od zia łem  P a lesty ­
ny, jed n a k  i ci sp rzeciw ia ją  się 
pudzia łow i w ed łu g  p ow yższeg o  
projektu . K on g res  w  te j sp raw ie  
zasadniczo jeszcze  n ie w y p o w ie ­
dział się, jed n a k  u p ow a żn ił E gze­
k u tyw ę do  rok ow a ń  z rządem  an­
g ielsk im , licząc, że E gzek u tyw a 
w ystara się o  lepsze w arunki. O - 
becn ie  u rzędu je  K ró lew sk a  K o ­
m isja P od zia łow a , rozpatru ją ca  
zarów no żądania ży d ow sk ie  ja k  i 
arabskie oraz zastrzeżenia m ie j-  
c o w e j ad m in istracji an g ielsk ie j.

P ro jek t P ee la  w yłą cza  J e ro zo li­
mę, w  Której zam ieszk u je  s iedem ­
dziesiąt ty s ięcy  ży d ó w  (L '6 m iesz­
k a ń có w ). Państw a ży d ow sk ieg o  
żydzi n ie m ogą sob ie  w yobrazić  
bez tego m iasta, g d yż  in aczej b ę ­
dzie  „s jo n izm  bez S jo n u ". C hodzi 
g łó w n ie  o n ow ą  część m iasta, N a - 
toęniast stare m iasto —  ze w z g lę ­
d ó w  re lig ijn ych  —  n a leża łob y  ra ­
cze j u m ięd zyn arod ow ić. D alej 
ch odzi o  p o łu d n iow ą  część P alesty  
c y —  N egew , zam ieszkałą  p ia w ie  
p rzez osiem dziesią t ty s ięcy  B ed u - 
inów . T en  obszar je st p raw ie , że 
rów n ozn aczn y  p o m o cn e j części 
k ra ju . W p ra w d zie  b ra k  tu  w od y , 
ale p oczyn ion o  ju ż  u dan e p rób y .
A ra b o w ie  ;e j ziem i n igd y  n ie  w y ­
korzysta ją , a dla ży d ó w  stano­
w i ona p od staw y  ro zw o ju  ca łe j

sp ra w y  ży d ow sk ie j na przyszłość. 
Jeże li ży d om  zostanie przyznany  
N egew , to  istn ie ją  m oż liw ośc i o - 
sied len ia  ok o ło  d w óch  m ilion ów  
ży d ów .

P ro je k t  P eela  p ozb aw ia  żydów  
na rzecz  A ra b ó w  k on ces ji na p o ­
tasy w  M orzu  M artw ym , w  co  za - 
inw estow  ano p ó ł m iliona fu n tów  
an gie lsk icn  i k on ces ji e lek try cz ­
n ej, za in w estow an ej na Jordan ie  
t. zw . ru ten b erg ow sk ie j. Istnieją 
jeszcze  inne —  racze j d robn e  żą ­
dania —  ale g łó w n ie  ch odzi o  J e ­
rozo lim ę  i N egew . Z a p ew n e  w  
n ied łu gim  czasie K ró lew sk a  K o ­
m isja  Techn iczna przed łoży  w y ­
n ik i sw y ch  badań  rządow i an ­
gielski emu i na p odstdw ie  tychże 
rząd an gielski og łosi d e cy z ję  w  
sprawi® granic ży d ow sk ieg o  pa ń ­
stw a.

—  M am y n ad zie ję  —  m ów i p. 
G ra w ick i —  że jeże li p ro je k t P e ­
ela zasad n iczo  p rzyzn a je  p ow sta ­
n ie państw a żyd ow sk iego , lo  m usi 
m u  za pew n ić m ożność sam odzie l­
n ego  u trzym ania się.

ŻY: I2r 
W Z B O G A C A JĄ  * JK A ;
A ra b o w ie  p otrzeb u ją  na u trzy ­

m anie jed n e j o rd z in y  con a jm n ie j 
przeszło  sto du nam  ziem i (d z ie ­
sięć h a ).

Czy? jy rzeźba Stwosza!
Jeden  z dzienn ik ów  k ró le w ie c ­

k ich  don osi, że w  G uttstadt w  Pru 
sach  W sch od n ich  (D o b re  M iasto) 
w  tam tejsze j k atedrze w  w ie lk im  
ołtarzu  zn a jd u je  się rzeźba, którą 
rzek om o m iał w yk on a ć  W it 
Stw osz. P ew n e  jest ty lko, że 
dz ie ło  to  dostało się w  r. 1500 z 
K ra k ow a  do G uttstadtu. B adania 
d otych cza sow e  n ie usta liły , czy  
rzeczy w iśc ie  ch odzi tu  o  dzieło  
Stw osza, czy  też o k tórogoś z je g o  
u czn iów .

—  My ob ecn ie  za p om ocą  n o w o  
czesn ych  m etod  u p ra w y  ziem i ż y ­
w im y  ca łą  rodzinę z p iętnastu  d u ­
nam  (p ó łtora  h a ) —  ciągn ie  p. 
G ra w ick i. —  Jeśli ch od zi o  Inw e­
stycje , nie będ ę  się nad tym  ro z ­
w odził, bo  to każdem u p r z y b y ­
szow i rzuca  się w  oczy . W spom n ę 
ty lk o , że za in w estow aliśm y p rze ­
szło siedem dziesiąt m d io ró w  fu n ­
tów . ' M oczary  i n ieużytk i prze­
m ieniliśm y w  pola  u praw n e.

sO PROC.
ŻYB © %  P O LS K IC H

3 ) Ż y d ó w  z P o lsk i w P alestyn ie  
jest ok o ło  p ięćdziesią t p roc. —  P a  
n ow ie  uwrażacie, że em igracja  
ży d ó w  —  to sp raw a n agląca  d la  
P o la k o w  —  m ów i p. rodak tor  z, 
uśm iechem . —  U w ażam  je3h ak , 
ie jest to jeszcze  w ażn ie jszym  za­
gadn ien iem  naszym . M y u w aża­
m y, że ży d om  poza  g ran icam i w  • 
diasporze ży ć  c iężk o  i je d y n y m  ich  
ratu n kiem  jest P alestyna. W szyst­
ko, co  tw orzym y  w  ty m  k ra ju  —  
ten  ca ły  nasz n iesłych a n y  w y s iłek  
—  ob liczon e  jest na s p r o w a d z e n i 
tu iak n a jw ięk sze j ilości ży d ó w  i 
Drzede w szystk im  z Polski, Im igra 
c ja  je st dla nas cen tra ln y m  za­
gadn ien iem  S jonu . W y k w a lifik o ­
w ani żydzi o  p ew n ych  środ k ach  
fin a n sow y ch  zn a jdu ją  tu duże p o ­
le  do działania , ż y d z i z P olsk i o -  
kazali się bardzo d ob ry m  e lem en ­
tem. —  Są o f :arni i pełn i zapału  
d o  p ra cy  tw órcze j.

Z A W S Z E  Ż Y D m.
R zu ciłem  pytan ie  innem u dy gn i 

tarzow i z E gzek u tyw y, czy  żyd  m o 
ze za sym ilow a ć cię ca łk ow icie , na 
co  otrzym ałem  od p ow ied ź :

—  Ż yd  np. w  P o lsce  nie je st P o  
lak iem , "•horiaż ży je  i u rod ził się w 
Polsce, ch oć  do n a rod ow ości p o l­
sk ie j z ty ch  czy  in n y ch  w zg lęd ów  
się p rzyzn a je . Z aw sze  jest i p ozo ­
stanie ty lk o  żydem ...

ARMIN O. itU BER

LU5 I I E I !
Powieść wsodłezesna z Dzikiego Zachodu

Po odrzuceniu ulti'mdtiurn bandytów, rozpoczęta się walka. Na­
pastnicy usiłują w zn iccć poż ai w obozie robotniczym. Inz. Koś­
ciesza z oddziałem ąO ludzi w ykonuje manewr okrążający. Policja 

podpala las, w którym siedzą bandyci.

O ósmej znow się rozległy strzały. Wkrótce zapalił się 
sąg drzewa opałowego, złożony w pobliżu kuchni obozowej, 
potem zajął się dach jednego z baraków sypialnych.

—  Łajdaki... psy tchórzliwe... — sapał rozwścieczony „Pa­
sza". — Gotowi nam rzeczywiście spalić cały obuz... Jak na 
złość ze trzy tygodnie nie było ani kropli deszczu, wszystko 
wyschło na pieprz...

—  Kiepsko będzie, jeśli się zacznie naprawdę pożar — 
wtrącił struskany Kościesza.

— A wiatr jest z której strony? — zapytał nrlczący do­
tąd Raiotl.

—  Z północy... nie, z pófnoco-zachodu — odpowiedział 
Szwed. — Akurat na nasz brzeg.

— ..Pasza"! — rzekł Kościesza. — Idź do swoich ludzi, 
wybierz najlepszych strzelców. Niech wejdą na wysokie drze­
wa i spróbują, czy nie uda się stamtąd dosięgnąć bandytów.— 
Zwrócił się do Soldena. Keatinga, Raiotta i Czarnego Umber-

ta‘. — W ydajcie takie same zarządzenia. Ja zobaczę, czy nie 
grozi niebezpieczeństwo niektórym naszym składnicom. Za 
kilka minut do was przyjdę.

Wszyscy' wyleźl przez okno i z wyjątkiem Kościeszy któ­
ry pozostał chwilowo, udali się pośpiesznie do lasu. Każdy 
z dowódców wydał rozkazy według wskazówek inżyniera. 
Okazało się jednak, że część robotników wspięła się samo­
rzutnie na w'ysokie świerki i stamtąd ostrzeliwała < tanowi- 
sl»a gangsterów. Skuteczność tego ognia była mocno wąt­
pliwa.

Tymczasem jeden z baraków już płonął, niczym olbrzy­
mia pochodnia Istniała obawa, że ogień się przerzuci na są 
siednią wielką szopę, w której przechowywano zelazne becz­
ki z benzyną, oliwą, różne niemniej łatwopalne smary oraz 
skrzyr. e z dynamitem i nitrogliceryną.

Kosciesza pomknął do najbliższego oddziału robotników.
— Kto ze mną pójdzie do m otopom py? — zawoiał.
Z tych, którzy to słyszeli, zgłosiła się przynajmniej po­

łowa.
Cała grupa ruszyła do skraju lasu, a stamtąd pod osłoną 

gęstych krzaków zaczęła się skradać ku zaporze wodnej.
Na placu budowy stała silna motopompa, sprowadzona 

dawno przez Kościeszę na wypadek pożaru. Wąż gumowy 
miał taką długość, że w razie potrzeby mógł sięgać każdego 
budynku obozu robotniczego. Teraz, gdy go trzeba było ciąg­
nąć nieco okrężną drogą, okazał się trochę za krótki.

Dach szopy, obróconej na skład benzyny i środków wy­
buchowych, już zaczął się tlić w kilkffl miejscach. Kościesza 
skierował potężny strumień wody’ na zagrożony budyuek. 
lecz po chwili bandyci, mający niewątpliwie lornetki na 
punktach obserwacyjnych, skierowali ogień karabinów ma­

szynowych na miejsce, na którym stał Polak.
Kościesza schował się za gruby cedr i dalej zlewał wodą 

tlejący dach.
Kilka kul trafiło w węża gumowego i przez dziury zaczę­

ły tryskać cienkie tontanny. Ciśnienie zmniejszyło się znacz­
nie i .trumień wody już nie sięgał niebezpiecznej szopy.

Jeden z robofnikt w z narażeniem życia załatał dziury 
kawałkiem gumy, owijając każde miejsce taśmą izolacyjną.

Przypłacił śmiały i ofiarny wyczy n na szczęście uość lek­
kim postrzałem w lewe przedramię.

Sanitariusz Ferguson opatrzył pierwszego rannego.
R, noyci ostrzeliwali obóz z przerwami. Między dziesiątą 

a j< denastą nastąpiła zupełna cisza.
Kościesza zebrał większość robotników na polanie, niewi­

docznej dla przeciwnika, i wygłosił d0 nich przemówienie:
— Chłopcy! Was tu sprowadzono nie po to, abyście wal­

czyli z bandą gangsterów. Nikomu nie wezmę za złe, jeśli 
oświadczy, że tego ma dość. Jak widzicie, sytuacja jest bar­
dzo poważna i z chwili na chwilę staje się groźniejsza. Kto 
chc® odei ć, niech złoży bron i próbuje się przedostać drogą 
lądową do Port Simpson albo do Prince Rupert. W ięc kto 
pozostaje?

Nagle wystąpił „Pasza" i z wysuniętą naprzód głową za­
czął »ię przechadzać tam i z powrotem przed szeregami ro­
botników jak rozjuszony byk, upatrujący, na kogo mógłby 
się rzucić.

— Kto nie pozostanie? — pytał raz po raz takim głosem, 
Uór~ nie wróżył nu dobrego każdemu, kto chciałby sif uchy­
lić od dalszej walki.

Kość iesza odwołał Petro wa.
(D. c. n.)
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Jeszcze o Sc ^iesk m
i  B o j f  u  Z e f i e i " i s k i r r v

W  przŁszłym  ty g od n iu  za m ieś ­
c iliśm y  list p o cn o d zą cy  z k ó ł r e -  
zerw isu i w , w  k tóry m  autorzy p y ­
ta ją , czy  m ożn a  zn iesław iać  S o ­
b iesk ieg o  bezk a rn ie?  "List p o w y ż ­
szy  o b ie g ł prasę po lsk ą  B y ł o d r u ­
ch em  c o  raz bard zie j bu d zą ceg o  
się n ie p o k o ju  w y w o ła n e g o  „M a ­
ry s ie ń k ą " B oya Ż eleń sk iego . Po­
dob n o , ja k  nam  piszą, w  M a ło p o ł- 
sce  W sch odn ie j na p e w n y m  w ie ­
czo rk u  om a w ian o  dzia ła lność S o ­
b iesk iego ... z przytaczan iem  n a j­
p ik a n tn ie jszych  w yrażeń  i obelg  
za w a rtych  w  ,',M arys,eń ce“ .-.

W  o d p o w ie d z i n a  o w  list B oy 
Ż eleń sk i o g łos ił w  „K u rie rze  P o ­
p isze ten  entuzjasta  „M a ry s ie ń k i" : 
k o “  (.ty m  N iefcoszątkiem  czy li b ie 
da ctw em  m a b y c  sam  B o y ) ,  w  k tó  
rym  u s iłow a i w y tłu m a czy ć  się z 
o b e lg  rzu co n y ch  na postać S o b ie ­

sk iego.
P oeta  Ł. M orstin  na tle  książki 

B oy a  p isze d os łow n ie  (IK C  17 
k w ietn ia  1838 w  fe lie ton ie  „J a n  
111 S o b ie s k i" ) ' ...„n ie  m ożna o -  
p rzeć się w ra żen iu , iż Sob iesk i 
n ie  je st w ie lk im  P o la k ie m ". A  w  
drug im  m ie jscu  teg oż  fe lie ton u  
p isze te r  en tu zjasta  „M ary sień k i' 
W o o t c  tego, że „S o b ie sk i n ie  b y ł 
w ie lk im  P olak iem  i sk oro , ja k  
B oy  m ów i, c iąg le  zlazł r pom n ik a , 
ab y  zatatw ić ja k ąś lu dzk ą  p o ­
trzebę, to m oże  go lep ie j na ten  
p om n ik  n ie  d źw ig a ć" .

S łuszn ie „G ło s  N arod u " d o w o ­
dzi (20 . 7 .), że „K u r ie r  P o ra n n y " 
„n a jw id o cz n ie j zapom n ia ł o tym , 
ja k  to w  czasie „św ię ta  ja zd y  p o l­
s k ie j"  w  K re k o w ie  M arsz. P iłsu d ­
sk i zszedł do  p od z iem i w a w e l­
sk ich  i z ło ży ł h o łd  k ró lo w i S « b ie -

skieinti. Je-.tesii.j p rcekim ani, i e  
gdyby d o ży ł „M a ry s ie ń k i"  B oya  
że leń sk ieg o , b y łb y  ją  kazał w y ­
rzu c ić ..."

.'a^jmniczy szofer
p r z y w i ó z ł  z w ł e k i  m ę ż c z y z n y

(J K ) D o szpitala Rady P ow iato­
w ej w  Zam ościu przyjecnat autem
ciężarowym nieznany szofer, który, 
ku zdziwieniu adm inistracji szpita­
la, ośw iadczył, że przyw iózł trupa 
m ężczyzny, którego przejechał p o ­
m iędzy Tom aszow em  a Zam ościem .

Z  p o d  K k l c  d o  K o s z y c
p o s z y b o w a l i  d w a j  p ilo c i

K IE L C E  20. 7 Z  lotn iska w  
M a słow ie  w ystartow a ł p ilo t L e -  
w au dow  ski ze szk o ły  sz y b o w co w e j 
L . O. P . P . w  T ęgoborzu , k tóry  
n a  szy b o w cu  „S . G . 3 ‘ w y lą d o w a ł 
w czo ra j k ilk a  naśc e k ilom etrów  
n a  p o łu d n ie  od  K oszy c  w  C ze cn c-

W  s z a l e  p S j e c f c r r o ?
z a m o r d o w a ł  h a r m o n i s t e

Słow acji, p rze la tu jąc  w  unii p r o ­
stej 267 k im . K ilk a  godzin  w cz e ­
śn iej lą d ow a ł p ilot T adeusz G o .a , 
k tóry  o p u ścił się na ziem ię w  K o ­
szycach , p rze la tu jąc  w  lin ii prostej 
250 k im .

R o 2 S i : a l & § i f  .m
s t r a t o w a ł  t r z y  o s o b y

(J K )  W  Ł u k ow ie  m iał m ie jsce  
trag iczn y  w ypadek  Na u licę  S to ­
doln ą  w y je cn a ł beczk ą  aseniza­
cy jn ą , p e łn ą  n ieczy s tośc i, n ie ja k i 
W in cen ty  O ler.uer. W  pew n ej 
ch w ili zaprzężony  d o  b eczk ow ozu  
Koń sp łoszy ł się i poniost w  stro ­
nę ul. M arszałka P iłsudskiego. 
O len der, s tra ciw szy  pan ow an ie  
nad rozsza la łym  zw ierzęciem , w y ­
pu ścił le jc e  z rąk i spadł z w ozu . 
K oi p o g a lo o o w a ł d a le j. W p e w ­
n ym  m om en cie  zaczepił b eczk ą  o 
siup te legraficzn y, rozstrzaskał ją, 
w y le w a ją c  n ieczystośc i na bru k  
u licy , i od erw a w szy  się w raz z 
uprzężą —  pop ęd z ił w  k ierun ku

u licy  Joselew icza , gdzie  w padł na 
trzech  p rzech od n iów , S zy ję  R y b a ­
ka, Chaim a Josefa  S zta jnberga  i 
M ałk ę  W oland .

W sku tek  zderzen ia  S z ta jn b e ig  
i W ola n d  zostali c iężk o  p ok a lecze ­
ni i potra tow an i, a R ybak , na k tó ­
rego  koń  p oślizgn ąw szy  się, u pad ł 
ca łym  ciężarem , został d os łow n ie  
zm asak row an y , tak, że zm arł na 
m ie jscu . R ann ych  w stanie g ro ź ­
n ym  um ieszczono w  szpitalu. 
G rozę  w ypa d k u  p o tę g o w a ły  p a ­
n iczne ciem n ości. —  Ł u k ów  b o ­
w iem  od d łu ższego czasu n ie jest 
ośw ietlan y  przez m ie jscow ą  e lc k -  
tio w n ię .

z w ła- 
po niósł

M ężczyzna ten m iał w paść 
o ii j  w iny pod  sam ochód i 
śm ierć rut m iejscu.

Z w łok i um ieszczono w  kostnicy, 
a nieznany szo fe - fiia lł do  k ie io w - 
liicy i odjechał, r e podając sw ego 
nazwiska. P izy  zabitym  znaleziono 
dokum enty, na podstawia których  
stwierdzono, że jest to Bonka Jerzy, 
pochodzący ze wsi Werechanie w 
pcw . tom aszowskim .

Zdołano ustalić, że szofer ma na 
im ię Jan i jest zatrudniony w  T y ­
szowcach.

K a t a s t r o f a
s a m o c h n a o w a

pod Zborowem
ZBORÓW, 22. 7. P. Tadeusz

Skrzydlewski, gen. dyr. polskiej' tir- 
niy „Sztajnec" ■ KatdWicaoh, jac-,c 
santuchodeni zt Lwowa »  kierunku 
Tarnopola, w Jniu wczorajszym, w 
godzinach południowych, wskutek 
pęknięcia resoru w samochodzie, o- 
bok Jeziernej, uległ kaLsLofłe. Sa- 
n och ód wpadł na przyJroż..e drze 
woł Dyr. Skrzydlewski doznał gnk 
cenią kiatki piersiowej i ogólnych 
potłuczeń. ’

B a d a n i e  a n a  m o r s k ie g o
n a  w y b r z e ż u  p o l s k i m

W  p o rc ie  W ła dysła w ow o w  heł 
m ie n urkow ym  system u A m ery ­
k an in a  B eebe, a ZDudowanym 
p rzez  dr. Rom ana W ojtu s ia k a  
d ocen ta  u niw ersytetu  Ja g ie lloń ­
sk iego. p row adzą  p. dr. W o jtu - 
siak  w raz zc sw ą m a k on k ą  ba­
dania  dna m orza i p od w od n ego  
obrasta n ia  roś lin n ośc ią  m orską

portu  ryback iego  W ładysław ow a. 
P r a c e  osob liw y ch  nurków  budzą 
o lb rzym ią  c iek a w ość  letn ik ów  na 
w yb rzeżu , a dokonyw ane są z ku 
tra b a d aw czego  „K a r ia " . PP. Dr- 
W o jtu s ia k ow ie  dokonali badań 
fa lo ch ro n ó w  po stron ie  zew nętrz 
n e j i w ew n ętrzn ej oraz w szyst­
kich  m o] w basen ie  portow ym

W ? p a d l  s  s a m o l o t u
t p o n i ó s ł  Sir- o r f  n a  m i s j s c u

zakończyła śledztw o w  
z bestialskim zarnor- 

w  pobliża strzelnicy

Policja  
Związki, 
dew aniem
pod S zczęśliw cam i Wiejskiego 
harm onisty M ar ana Biedaka. M or­
dercą był niejaki Stefan C-ęsin, 
robutnik. Na śledztwie zbrouniarz 
przygnał się do winy, zeznając, że 
potwornego czynu dopuścił się po pi­
janemu. Harmoniste spetkal podczas 
spacer u . kazał nur zagrać do tańca. 
Gdy ten odmówił rzucił się na niego 
z nożem, zadając mu śmiertelną ranę.

A by  utrudnić śledztwo zmasakro- 
w ał głowę zab:tego kilkoma uderze­

niami cegiy.
Zbrodniarz byt w towarzystwie 

paru kobiet, które zbiegły.

M ieszkańcy w si Sasy gmina Ire 
na, pow . D ęblin  Dyli świadkam i ni ■ 
zw ykłego w ypadku. Z  szybującego 
nad w sią sam olotu w ypadł cz ło ­
w iek i poniósł śm ierć. Z e  znalezio­
nych dokum entów  przy tragicznie 
zm arłym , okazało się, "e  jest to 
W ładysław Oleksik. M iejsca za­
mieszkania narazić nieustalone.

'U t ic  niebezpiecznych Eandyićw
po lwukrotnej k u m  z w ę z  enia

BiALYSJOK, 22. 7. Ulice Białe­
gostoku były widownią niezwykłego 
pościgu policjantów za dwoma prze-

f t  A  O  I  ł O
SOBOTA

6.15 treśn „Kieay annr wstają zo­
rze". 0.20 Muzyka. 6.45 Gimnastyk t. 7.00 
Gżfefimk MO Koncert

11.57 Syenai czasu i hejnał z Krako 
w*. 12.03 Audycja pciudu.ow.-.

15.15 „Leśnł crólewna" _  słuchowi­
sko. 13.45 Wiadomości eutpodarcz . 16.00 
„1onc< ri rozrywkowy 17 Prrgri r„
jTOC Nasz prograu ltt.00 „Gdy śpi i 1 
Kzalapin' reportaż z płyl 8.45 „Mohort" 
— rapsod rycerski W. Pola. 19.00 Recital 
klarnetów" 19-20 ?ogaaanka. 13.31, Łu. ir-wt melou.i Wil ;n£ZC7yzny. 20.00 Au­
di cja d' 1 Polaków za grunicr 20.45 
DżiCnnik. 20.5C PoBadanka._ 21.0J „Posy­
łamy dzieci do uziec.ńcót — pj^adan- 
k .. dl» itospodyń. 21.10 apela Ludowa.
I ™ T.at. TOisiL irafmentow meczu 

pływack eg. .^Polsti — Finiandia '. 22.10 
„Godzina nie-.podziareK". 23-10 Ostatnie 
wiadomości

NAJCIEKAWSZĄ AUDYCJE:
15J.J „Le»«*a królewna" — słueho- 

wisLo dli dzieci.
16.M K mcert rozrywkowy 
16.45 „C O P ‘ — report* . 
is.30 Melodie Wiledszozyzn .
26 0 1 indycja dla Polaków za gra-

„Godzina niespo Jzi ni

7.20 Muzyka. B.uu DzienniK. b.r5 Audy­
cja dla wsi. 9.15. Regionalna transmisja 
z Krzemieńca. 11.45 Przegląd kclturrl- 
ny. 11.57 .Sygnał czasu 1 nejm.1 z Krako­
wa 12.03 Poranek muzyczny. 1: .00 , M— 
łośc w życiu Oizeszkowrj" 13.15 Dam 
irzy kierownicy. i3.20 Muzvka b ad 

wo. 15.01, Audycji dla wsi. 15.30 Węzeł" 
— sluchowisKi . 17.10 Recital fortepiano­
wy. 17.40 Tygodnik dźwiękowy I8.1O 
Podwieczorek prz; mikrofonie. 20.00 
Program ' 2u.05 n-oneert skrzypcowy 
J-n,oll Roberta Schuman ia. 20.40 Pr?*>- 
cląrl polityczny 20.50 Dziennik. 2 0
„Mtlomjn -  — wesoła audycja. 21.30 
Transmisja fragmentu I ntez 1 pływ „ 
k^go ,Polska — Finlandia". 22.10 ..Di­
na' — wodeu. il na motywach komedio - 
opo* .Itani.Uaw-a BoguiJawskiego. 23.00 
Ostatnie wiadomości.

U ABSZAWA II
13.00 W s p ó łc ż e k n a  

wa (płyty). 13-50 Parę informacji. 13.55 
Program. 14.00 Koncert rozrywkowy.  14.0"
15.tKi W idomosc portów.

17.00 tuszenie grzybów. 1715 k worj 
fortepianowe nebussy ego i Rayela. 
13.00 Muzyka lekka. , , .

J2X P e n -ngieisk.e i amerykai-Skie.
2215 Muzyka taneczna.

AUDTCJ1 KRÓTKOFALOWI

h & iM s c Z ?
Ł o ^ ^ c - a ^ M ^ d i e  

humorj 'tyczne 2 50 Program na lu ro 
n ie d z ie l a  

7.15 Pieśń „Już od rana rozśpiewana .

0.15 Omówię-

n a jc ie k a w s z e  a u d yc je
y.15 Regionalna transmisja z Krze-

niieńca.
13.00 „Miłość w iyciu Orzeszkowej" 

— szkic literacki.
16.31, , Węzeł" — słuchowisko Wła­

dysława Pi acnera
O ' i  Recital fortepianowy Izy
^ 18.10 Podwieczorek przy mikrofó-

21.30 Transmisja z meczu .hywae- 
kieio .Polska -  Finlandia"

:*i l" ,.Dina“ — wodewil.

WARSZAWA II 
15.00 Muzyka lekka . 15.15 Felieton 

15.25 Bertioz: „Potępienie FausU -  
kantgta „ceniczna, 16X5 Procra1 22 no 
„Wiązanko potprjurri. fantazje" kón- 
cer Dopuiarny z płj t. 23.05 Muzyka ta­neczna.

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE 
24.50 iiapowieelź stacji Dziennik o 16 

Co słychać w sporcie nulsku t? 0.20 Dra 
na _ych najr todszych' — audycja w 
yyk> laniu 'ria Pol :k. Radia oi 
Chwilka dis dzieci. 1.20 „Dumki jolskie 
i pieśni", 1.50 Gaw-eda ze słuchaczami. 
2.0o Koncert muzyki lekkiej. 2.50 Pro­
gram.

- X

Notowania giełd warszawskich
GIEŁDA PFENIĘZNA GIEŁDA ZB020WA

DewiiT '. Holandia 29'2.05; Bruks* 
la 89^90 Kopf b a ,a  116 70 Londyn 
26.13; N ow r Jork S^O.d/4; Nowy 
Jork (kabel)- S ^ l.1 /8 ; O d o  131-35, 
P ćryż  14.69' Praga 18.38, Sztok­
holm 134.80: Zurych  12hbÓ.

P o ż jc z k i: 3 proc prem. inwest. 
I cm. 82.63 — 82.75, II em. 81.50 —  
81.75; 4 proc. państw, prem  7a do ­
larow a 42.00 5 proc. k -iw e rs y jn a
70 JO: 4 i pół proc. w ew n. państw/. 
67.0C

L ist) zas. w n * : 4 i p ó ł  nroc. ziem 
Ski seria V 55 0o; 4 i poi proc. W a r  
■Zi iw \ 77.75; 5 p r o c  W arszaw y
f !9 »  r.) 73.25 —  73.75; 5 proc u-zę- 
toch ow y (1933 r.) 65 00; 6 proc.

Kalisza (1933 r.) 61.00.
A k cje  Bank Polski 123.00; Czę- 

stocre- 3 * ^ '  Warsz. Tow . Fabr_ 
Cukru 36.00; W ęgiel 31.25; L ńpop 
87.00: Starachow ice 38.25 —  38.5U.

Pjzenica Iidnolit. 27.25 — 27.75; 
zbierana 26.'<5 — 27.23; żyto I st.
20.25 — 20.75; ow ies I st. 21 uQ —
21.50, II st. 19.25 — 19,75; jęczm ień 
17.5C — 17.75; groch poln”  71.00 — 
27 00, Vitoria A'.Oh — 3..00. sie- 
lony 27.00 — 28.0o; łubin nie­
bieski 17.75 — 18.25; łubin .bity 
20.00—20.50, wyka jara 21.75- 22 75; 
peiuszka 23.00 — 26.00 rzepak ozi­
my 46.00 — 47.00; mąka oszen- 
na gat- I 43.00 — 45.50, gat.
II 32 00 — 33.50, pastewni 16.51 — 
17.50; żytnia g ;. i 33-50 —3/-.30: 
gat. ii 21.50— 22.75: razowa 25.25 — 
26.25; otręby oszenne grube l2.2~— 
12.75; średnie 11.25—  il.75c miałkie
11.25 — 11.75; żytnie 10.50— 11.00; 
makuchy Intan- 21.00 — 21.50; ma­
kuchy rzepak. 14.00—14.f0; irut 'i. 
22 50—23.0.); słoma prasowana (żyt­
nia) 6.0J — 6 50; siam  prasowane 
słodkie nowe 7.50 — 8.00; prasowa­
ne 5 50 — 6.50; ziemniaki 4.00 —
4.50.

tępeami, zbiegłymi z więzienia w 
Łom ży: Władysławem bzejaą i An­
tonim NiedzwiedzKim. Szejda swego 
czasu zbiegi na Litwę, lecz został 
wydany władzom polskim. Niedź 
wiedzki również zdołał swego czasu 
uciec z więzienia w Białej Podia- 
skifij. Obecnie, po odsiedzeniu wyro- 
ku w więzieniu łomżyńskim, 1 mieli 
być >baj odesłani do Koronowa ao 
zakładu dla niepop.i-wnych prze­
stępców.

Zuchwali bandyci dokonali uciecz­
ki w  czasie niezwykle silnej burzy, 
która _ prze. iągnęła nad Łomżą. Po 
nrzep.łowaniu kiat i spuszczeniu się 
na linie m , dziedziniec więzienny, 
wydostali si. stamtąd nazewnątrz. 
W  czasie pościgu Niedźwiedzki zo ­
stał postrzelony w nogę, pominie te­
go zbiegł.

Bandytom udała się dotrzeć do 
Białegostoku, gdzie ukryli się —  z 
początku u rakarza miejskiego W iś­
niewskiego. a stamtąd krytym w o ­
zem zostali przewiezieni do domu 
matki Szejdy.

Tu ukryli się na strychu. Poż.yWle­
nie otrzymywali przez okno. Bandyci 
zamierzali pozostać aż do - wili, 
gdy  nadejdzie broń, którą mieli im 
dostarczyć koiedzy-przestępcy.

Policja otrzymawszy poufne in­
formacje o kryjówce bandytów, o to ­
czyła dom i przy pomocy drabin uo- 
stała się na strych. Z  zachowaniem 
wszelkich środków ostrożności poli- 
cjanti wkroczyli do wnętrza. Tu jt  
dnak bandytów nie zastali. Okazało 
się, że przepiłowali oni podłogę i 
przez zrobiony wyłom dostali się ao 
mieszkania na drugim piętrze. Poli­
cjanci z kolei wyważyli drzwi tego 
mieszkania i tu odnaleźli oandytów. 
Jeden z nich ukrywał się między sza 
fą a Jmwiami, a drugi bys ukryty 
pod łóżkiem.

W GKUDZltDZli
za p ren u m erow a ć „ A  B C“  m ożna

u p. W aw *-iyńca B orow czyka 
u l. M ick iew icza  23.

W ypadku pilot nie zauw ażył i p o ­
szybow ał dalej. O becnie prow adzo­
ne jest dochodzenie, w  celu ustale­
nia do kogo awionetka należy.

Kie kupuj u  ż ^ d a

I
■

A B C  s p o r i o w e

C z y  w y & r a m y  z  FinSandirt?
Nikłe s z a n s e  z w y c i ę s t w a

W sobotę i niedzielę pływacy nasi 
staną przed ciężką płóbą miauow.- 
cie *w międzynarodowym spotkaniu 
z reprezentacją Finlandii.

Finlandia aczkolwiek r.ie naieżj do 
państw posiadających znanych pły­
waków na cały świat, jednak ;e jest 

,l<i kraj bardzo usporiow ony we 
wszystl.icn dziedzinact sportu, a 
naturalne^ warunki —  wielka Uośe 
jezior czynią tam pływanie jednym 
ze sportów naroaowych.

.  Finlai.dczycy więc rozporządzają 
‘ Iczną rzeszą pływaków, „siągają- 
Cych średnie wyniki europejskie i re 
prezentacja nasza jeżeli będzie chcia­
ła wygrać, będzie musiała dać z sie­
bie wszystko, a nawet poprawne pa 
rę rekordów Polski.

100 m stylem dowolnym. Ze stro­
ny Polski startuje Jędrysek —  naj­
lepszy czas 1:01,6, Marchlewski —  
i  :05,8. Ze strony Finlandii Tłitanen, 
który osiągnął już 59,5 i l uhtinen 
1:04,7.

Na 400 m Finlandczyey osiągnęli: 
Hitanen 5:05,8 i Nurmi (siostrzenice 
słynnego biegacza Paolo Nurmi) 
5:12,3. jędrysek zaś 5;i7 ,4 . Drugim 
reprezentantem będzie Zubowicz lub 
Marchlewski.

2o0 m stylem klasycznym Finno- 
wie Hanninenn 2:52, a naikalnen 
2:53. Czasy Polaków: Heindrich
2:52,2 i Rusin 2:57.

100 m na wznak Tiitinnen l:ló ,9 , 
Raiła 1:18. Polacy; Knman 1,19,5 i 
Kowalski 1.20.

Tak więc w konkurencjach męs­
kich możemy zdobyć tylko jedno 
pierwsze miejsce na 200 m stylem 
klasycznym.

Trochę lepsza jest sytuacja w kon 
karencjach kobiecych. Na 1q0 m d o ­
wolnych KLOiochwilówna osiąga 
1:16,2, a Llawidowiczowna 1:16>3. 
zaś Finnki Livanainen 1:16,6 • Sil- 
vennoinen 1 :18,2.

Gorzej iest na 200 m klasycznych. 
Nasze przeciwniczki utają: Rainen
3:11,7 i Nikkila 3 :27, a Bolówna o- 
siągnęła 3-23.2. Druga reprezentant­
ka (Kowalska lub Szuniilowska jest 
jeszcze słabsza).

100 m na wznak może zakończyć 
się naszym zwycięstwom, Banaszew­

ska ma 1:30,4 Fonfarów ta 1:33,4, 
a Rainen 1 :36. Wynij ;i dragiej re­
prezentantki Finlandii Lianainen nie 
są znane.

O ile chodzi o  skoki, ta Polskę re­
prezentuje w skokach wieżowych 
‘ fairz i Ziaja. Trampolina M erz 

iJredlich. Ftnnowie: KirkornaKi i Lai-s 
virt są. to starzy rutynowani skocz- 
ltowie z którymi jedynie M ierz m o­
że konkurować.

W sztatecie pań 3 \ lOo .rur. P ol­
skę reprezentują Dawidowiczówna 

Aratocnwilówna), Banaszewska i 
Bollówna, a Finlandię —  Livaninen, 
Kaninen i Silvenoten. Liczi my na 
zwycięstwo w tej konkurencji.

W  sztafecie panów 3 *  100 mtr. 
należy się liczyć ze zwycięstwem na 
szych przeciwników. Walczą ze stro­
ny Polski Heidrich, Kummant i Ję- 
d.ysek, a ze strony Finów Tiitinen, 
Haniunen i Hietann.

W  sztafecie 4 x  nitr. mamy 
słabe szanse pokonania Finów. Sf ar- 
tują Jędrysek, Pneoe, darcmewski i 
S^rajbman kontra Hitanen, Nurmi, 
Lubtinen i Tiilikainen.

W  ramach spotkania udbę Lar się 
również mecz piłki wodnej. Druz.) na 
'Finlandii jest najlepszą z drużyn 
Skandynawii. Tak więc i tutaj szan­

se na zwycięstwo są bardzo słabe

Kto walczy z ?ola%&mi?
Lekkoatletyczna reprezentacja Rumun i

I f ladotnośei gospodarcze
ZBIORY W WOj. KIELECKIM
Tegoroczne zbiory w woj. kielec­

kim, za wyjątkiem miejscowości dot­
kniętych gradobiciem, przedstawiają 
się na ogól dobrze. Sianokosy miały 
doskonałe warunki i zbiory dana są 
wyjątkowo obfite. Również* zbiór żyta 
jest bardzo dobry i to zarówno P°d 
względem ziarna jak i słomy. Bardzo 
dobrze udaiy się również warzywa.

ZAM ÓW IENIE 
M INISTERSTW  L KO MUNIKACJI 

Ministerstwo Komunikacji zamó- 
wilo w fabryce przetwc rów żelaznych 

młotowni Bartcnka w Rybniku 6 u00 
sztuk sprzęgieł do wagonów z -  kwotę 
około 450 tys zl. 3.400 sztuk tych 
sprzęgieł nontownia wysłała j u  ̂ ' 3 
poszczególnych dyrekcji ki lejowych.

7. R ł  4KU RYBNEGO 
Sezon połowów szkockich jest^ w 

pełnym biegu. Cały szereg statków 
przychodź-' do portu rybackiego w

Gdyni. Po lekko solonych matiasach 
nadeszły już twardo solone szkockie 
śledzie. Do Gdańska nadchodzą b a i- 
dzo małe ładunki, co jest zrozumiałe 
wobec zwinięcia jednej z lajwięk- 
szcyh firm  importowych śledzi solo­
nych. Sezon bieżący jest przełomowy 
w imporcie śledzi, gdyż po raz pierw­
szy większość ładunków kii rowant 
jest do Gdyni, podczas, gdy doryi li­
czą s Gdańs' byl na pierwszym
miejscu. „

TARGI PÓ ŁN O CN E
Został już ustalony 1 =rn :n Tar. ów 

Północnych, jakie odbędą się w ^ n - 
me i trwać będą od dnia 17 wrz. śma 
do 2 października rb. O ile ni zo­
stanie d 1 tego c zasi; ukończony wiel­
ki pawilon, to pomieszcza się no w 
provvizoryczn37m pawilonie, zbudowa­
nym terenie przyszłego pawilonu 
rolniczego. Roboty nad niwelacją te­
renu sa już rozpoczęte.

Rumuński Związek Lekkoatletycz­
ny ustalił skład .^prezentacji lekko­
atletycznej Rumunii na mecz z Pol­
ską, który odbędzie »ię w Czerniow- 
cach w dniaei: 30 31 7..

100 m. Dejenareiu, Christea.
40o m. Pardache, Nemes.
800 m. Nemes, Lapuszan, Kiss.
1.500 m. Kiss, R. Jonica.
5.000 m. D. Christea, R. Jonica.
110 m. płotki Majeszczuk, Krupka.
Skok wzwyż —  Talski, Spaniol.
Skok wdał —  Janescu, Crum, Lu- 

pan.
-----------------X
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Skok o tyczce —  Eiihard Majesz­
czuk.

Trójskok —  CalMstrat, Krrisel.
Kula —  Gurati, Sehulery.
Dysk —  Hawalet, Sehulery.
Oszczep —  Vaneanu, Ciaclani.
W reprezentacji Rumunii występu­

ją po raz pierwszy dwaj Polacy z 
Czermowiec, —  mianowicie Majesr.- 
czuk i Talski. Majeszczuk jak wia­
domo startował w pierwszych i rży­
skach Polonii zagranicznej w W ar­
szawie w 1934 r

Ł ó d z k i e  w y ś c ig i  k o n n e
Dzieri VII. Sobota dnia 23 lipca 1938 r.

GON. I. Nagr. zł. 1.500 —  dla 3 1. 
og. i kl. Dystans ok. 2200 m Brysk 
p. W odzińskiego. Wrużda p. Szulgi- 
now ej.

GON. 2. Nagr. zł. 1.500 —  dla 4 
1. i st. og. i ki Dystans ok. 2.400 m. 
Liktor p. W odzińskiego, Genewa p. 
Frobm ana, M ousąuetaire p D ucb- 
nowskiego, Olim p st. N ałęc2, Royal 
F ox  p. W róblew skiej

GON. 3. Nagr. Zł. 1 000 —  c.ia 3 1. 
i st. og. i kl. Dystans ok. 2100 m. 
Brysk p. W odzińskiego. G raf p. W o ­
dzińskiego, A l6ier p. richlingmana, 
Dora p. M ieczkow skiego, Arkadia p. 
M ichalskiego, Jalousie p. Morzy c- 
kiego, Irata p. M ieczkowskiego, Fer 
dynand p. D yd y ń sL -g o .

‘ GON. 4. N igr. zł. 1.00 —  dla 4 . i 
st. o t i kl, D j stans ok. 1600 m. T a­
smania st. Podhalanka, A lgier p. 
Schlingm ana, F lorencja II ks. iiau - 
ruza. Bonne Aventure p. L ew ick ie ­
go, Harietta p. K arlingera Margas 
si. Zygm unt, Irata p. M ieczkow - 
skiego.

C DŃ. 5. Nagr. zł. 180o —  dla 2 1. 
og i kl Dystans ok. 1100 m. Barba­
ria p. Zieleniew skiego, G rodna p. 
Z ielen iew skiego,/ G ondola p. D y- 
dyńskiego. Dukat II p. G ajew skiego 
L  gura p. T jń sk ieg i D anial hr. P i- 
n ińsk 'ego i K ow nackiego, H oney p. 
M ieczkow skiego, Pat st. Krasne, Su 
metra II p. C ichow skiego, Fagor p. 
Halko.

GON 6. Nagr. zł. 5.000 —  H andi­
cap dla 4 1. i st. og. i kl. Dysum s ok. 
3600 m. Prokne 51 —  p. Et derów, 
D ell 55 p. Bukowiecki* e c  Canzona 
53.5 p B ukow ieckiego, K i >poi 54 st. 
Jordan, H abdank 62 hr. Pininsk. i 
K ow nack. L ibretto 56 p. M ieczkow ­
skiego. Kubań 54.5 st. Łochow P e­
ryskop 54 p. C ichow skiego K lejnot 
B. 55.5 p. Budnego.

GON. 7. Nagi: zł. 2.000 —  Sprze­
dażna dia 3 1. og. i kl. Dystan: ok. 
2100 m. Jaw ajka 800 st. Iw no, kry ■ 
euse 1500 p. Bukow ieckiego, Ma­
riasz 1500 p. Szulejew icza Wróżda. 
1500 p. Szulginow ej, Talitha 1500 
p. Andrycza Arkas 1500 p. C ich ow - 
skiego,. O key 1000 p. B oryckiego, 
Ferdynand 1000 p. Dydyńskiegc

GON. 8. Nagr. zł. 1200 —  dla 3 1. 
og. i kl. Dystans ok. 1300 m. Rusał­
ka p. Enderów, T urcja  p. G aw łow i- 
cza, Jaw ajka st. Iw no, Baba Jaga p. 
Zahorskiego, O ld Girl p. Bukow skie 
go, W ega p. O rpiszew skłej, A urel p 
H ryniew ieckiego. O itolan  p. Falew i 
cza T ajfun  p. C howskiego.

GON 9. Nagr. zł 100C dla 4 1. i 
st. og. i kl. Dystans ok. loOO m. 
Ikaria p. Wodzińi kiego. Styl p An- 
kadia n. M ichalskiego. Esd 'af i  Z a­
horskiego, Nitrat p. Cierpickięj, 
M outąrde st Zygm unt, Ibłeus si 
W ierzbno.
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Wielka defilada w Wersala
Śniadanie na 260 osól*

P A R Y Ż , 21. 7 K ró l Jerzy  V I 
wraź. z p rezyd en tem  L ebru n  o p u ­
śc ili pa łac d ;O rsay  o  godz. 10.30, 
u da jąc się p ieszo n a  d w o rze c  In­
w a lid ów , D w o rze c  został w sp a ­
n ia le  p rzybran y  d e k o ra c ją  z f la g  
i h e rb ó w  obu  państw . P rzed  d w ó r  
cem  k ró la  i p rezyd en ta  p ow ita ł 
m in, Sarraut, a od d zia ł gw ardii 
i  epu b lik ań sk ie j od d a ł n ależn e  h o  
n ory . O godz. 10.40. p o c  ąg  k r ó ­
le w sk i o d j ech  d o  W ersa lu , gdzie  
p rzy b y ł o  godz. 11 m in u t 5. B a ­
teria a rty ler ii od da ła  101 strza­
łó w  ja k o  salut h o n o ro w y , a k o m ­
pania  p iech oty  m orsk ie j od da ła  
h on ory  w o jsk o w e .

W ersal, m iasto  p e łn e  w sp om ­
n ień  i  ch w a ły , p rzy b ra ło  od św ię t­
ny w y g ią ł  w  d e k o ra c ja ch  z flag, 
k w ia tów .

W  ciągu  dn ia  dzisie jszego  przed  
p o łu d n iem  od b y ła  się d efilada  
w o jsk o w a , k tóra  trw a ła  p ó łto re j 
godzin y . -

W  g od zm a ch  p op o łu d n iow ych ,

K s . Julianna
w  N i e m c z e c h

p o  śn iadaniu , w y d a n y m  w  galerii 
lustrzanej o d b y ł się spektakl, k tó ­
ry  d o s to jn y m  gościom  p rzedstaw ił 
dzień  ep ok i L u d w ik a  X IV .

W  śn iadan iu  w zię ło  u dzia ł 260 
osób . T  zw. s ió ł h o n o ro w y  lic z y ł 
37 m . d łu gości, a 2 b oczn ice  70 m .

O p rócz  tego  u staw ion o i4  matycfc 
stoliKÓw.

P rzy g otow a n ie  śn iadania za ję ­
ło , ja k  słychać, p o d o b n o  ca łą  n oc. 
S p ecja ln e  sa m oloty  p rz y w io z ły  z 
po łu dn ia  F ra n c ji szereg  n o w a lii i 
p rzysm a k ów  na stół k ró lew sk i.

Zakończenie sesji nadzwyczajnej
Sejm  p rzy ją ł w s zy s tk ie  u sta w y

Rolnictwo' z& grołone spadkiem  cen
W e czw a rtek  przez ca ły  d z ie ń ' 

o b ra a o w a ł S e jm . N a jp ie rw  om a ­
w ian o  p o p ra w k i S en atu  d o  u staw  
sa m orząd ow ych  i a p r o w L a c y j-  
n ych .

P rzy ję to  m . in., w  u staw ie  o  sa ­
m orzą dzie  m . W arszaw ;’ p o p ra w ­
kę, k tóra  p rzerzu ca  p ra w o  u sta la ­
nia op ła i za św iadczen ia  m ie jsk ie

z R a d y  M ie jsk ie j na m agistrat. W
o rd y n a c ji "w yborczej dla miau* 
sk reślon o  w p ro w a d zo n y  p rzez  
Senat przep is , że  p rotesty  w y b o r ­
cze  m u szą  b y ć  za łatw ion e w  ciągu  
trzech  m iesięcy .

N a ostatn im  pu n k cie  porządku  
dzien n ego  b y ł  p r o je k t  u sta w y  o 
kszta łtow an iu  cen  ro ln y ch .

P r o t e s R  i a p o ń s k i  w  M o s k w i e  o d r z u c o n y

W i d m o  n o w e j  w o j n o  n o i  J a p o n i o
C z y  w s t r z y m a n i e  o l e n s r v  y  n e t H a n k n u

H A G A , Ź ł .  7. H olen d ersk a  kaię- 
tn a  J u lian n *  i  ks. ^ e m a r d  u dali 
s ię  dzis sam och od em  do N iem iec k tóre  w sk azu ją ,

M O S K W A , 21. 7. O fic ja ln y  ko­
m u n ik at stw ierd za , że am basador 
J a p o n ii S z igem itsu  od w ied z ił 
w cz o r a j L itw in ow a , którem u o- 
św ia d ezy ł, że rząd ja p o ń sk i n ie 
k ła dzie  n acisk u  na n atychm iasto­
w e  dok ładne w ytyczen ie  gran icy , 
le cz  żądan ia  , egu sp row adza ją  
s ię  do n a ty ch m iastow ego  w y c o fa ­
n ia  w o jsk  sow ieck ich , z  za ję ty ch  
m ie js co w o śc i

K om isarz L i t w i n ^  w  od p ow ie ­
dzi na to  p ow oła ł s ię  na um ow ę 
ch u n czu ń sk ą  z roku  1869 i na 
za łączon e  do te j u m ow y m apy, 

m ie jsco w o śćze
p a ra  'książęca zam ierza sp ęd zić  
parę ty g o d n i w  w ill i  w iebciego 
k sięcia  M efck m b u rsk iego  w H ei- 
Im gen dam , n a  w yb rzeżu  b a łty c ­
kim

ta  leży  n a  tery toriu m  sow ieck im , 
pod czas g d y  rząd ja p oń sk i p o w o ­
łu je  s ię  na ja k ie ś  n ieok reś lon e  i 
rząd ow i sow ieck iem u  n ie z ra n e  
dane o i az na tw ie rd ze n ia  an on i-

MLFCZARNIA szpitalna 7 D  - f t N G L A najlepsze obiady 
J a r s k i e

Napad na osiedle żyd o w sK ie
6 o s ó b  z a b i t y c h

L O N D Y N , 21. 7. Z  J erozo l-m y  
donoszą ,, że  g ru p a  A ra b ó w  d ok o ­
nała  n apadu  n  i  o s ie d le  żyd ow sk ie  
A ro sk e i w  p ob liżu  H a i f j .  W ed łu g  
urzęa o w y ch  d a n y ch  6 ży d ów , w  
te j  l ic z b ie  2 d zieci i 2 k ob ie ty  p o ­
n io s ły  śm ierć. N a p a stn icy  rzu ca li 
b o m b y  n a  dom y osadn ik ów .

W  .pobliżu  S a fe t  czcerech  żo ł­
n ierzy  a n g ie lsk ich  od n ios ło  ran y  
w  w ypadku  sam och od ow ym . K o­
m unikat p ie  w spom ina, czy  w y­
pa d ek  sp o w o d o w a n y  został przez

Portugalia uznała
cesarstwo włoskie

R Z Y M , 21. 7 R-.ąd portu ga lsk i 
uznał p rzy łą czen ie  E tiop ii do  
W łoch . G ab inet rzym sk i został 
p o w ia d o m io n y  d rogą  d y p lo m a ­
ty czn ą  o  te j decyz ji.

terorysiów  
czyn.

czy też z innych przy-

m ow ej lu d n ośc i m a n d żu rsk ie j, 
k tó ry ch  to dan ych  n ie ma m ożno­
ś c i  sp ra w d zić .

K om isarz  L itw in ow  zaznaczył, 
że je ż e li rząd ja p oń sk i przed staw i 
dow od y , na k tóre  s ie  p o w o łu je , to 
rząd sow ieck i ch ę tn ie  ie rozp a ­
trzy .

]Na to am basador ja p oń sk i o d ­
pow iedzia ł, że rząd  je g o  z tego 
rodza ju  o d p ow ied z i n ie  b ęd z ie  za ­
d o w o lo n y  Strona S ow ieck a , m ó ­
w ił am basador Szigem itsu , p o ­
w o łu je  się na ja k ieś  m ap y, k tóre  
n igd zie  n ie  b y ły  op u b lik ow a n e . 
A m basador japońsk i d om aga ł się 
odprężen ia  a tm osfery  jak a  się 
w y tw o rzy ła  na gran icy , b o  jeżeli 
to n ie  nastąpi, to  Japon ia  będ zie  
zm uszona do u życia  " iły , p tzy  
czym  p o w tó rzy ł sw o je  zadanie 
w y co fa n ia  w o jsk  sow ieck ich  z za ­
ję te g o  te fy to r iu m  oraz za łoży ł 
protest p rzeciw k o  zab iciu  ża n d a r­
m a ja p oń sk ieg o  p rzez żo łn ierzy  
sow ieck ich .

K om isarz  L itw in o w  od rzu cił 
k a tegoryczn ie  a lu z je  co do a u te n ­
ty czn ości m ap, ośw ia d cza ją c, że 
żądanie rządu  japoń sk iego  co do 
w y co fa n ia  w ojsk  sow ieck ich  n ie 
je s t  p op a rte  ża d n ym i d ow od a m i 
i d la tego jest n ie do p rzy jęcia . Co

się zaś ty czy  zastosow an ia  siły, 
m ó w ił k om . L itw in ow , to je ż e li 
p. am basador uw aża  p od ob n ą  gro 
źb ę  za d o b ry  środ ek  d y p lo m a ­
tyczny , k tórem u  u lega ją  n iektóre 
państw a, to w in ien  on  w ied z ieć  o 
tym , że tego rod za ju  środek  w  
M osk w ie  n ie odn iesie  skutku.

Żan darm  ja p oń sk i —  m ó w ił 
L itw in o w  —  został zab ity  na te ­
ry tor iu m  sow ieck im , na k tó re  n ie 
p ow in ien  b y ł  w ch od z ić .

P oza  tym  kom  L itw in o w  z w ró ­
c ił u w agę am D asadorow i ja p o ń ­
skiem u, że 19 bm . jakaś band a 
w targn ęła  do am basady so w ie c ­
k ie j w  T ok io , gdzie  rozrzu ca ła  
p ro w o k a cy jn e  ulotki.

Niesnokó] w Tokio
T O K IO , 21. 7. O trzym an o *

H sm  K in g  w ia d om ości o zerw aniu  
rok ow a ń  sow ieck o  -  m a n d żu r­
sk ich , b ra k  w sze lk ich  w ie śc i o  par 
la m en tarioszach  ja p oń sk ich , w y ­
słan ych  do d ow ód ztw a  so w ie ck ie ­
go oraz n iep om y śln e  zakoń czen ie  
rozm ów , p row a d zon y ch  p rzez am ­
basadora  Szigem itsu  z L itw in o ­
w em , p rzyczyn ia ją  się w  p ew n y m  
stopn iu  d o  w y tw orzen ia  a tm osfe ­
r y  n iep ok o ju , g d yż  p rzed  Japon ią  
sta je  w id m o  d ru g ie j w o jn y  w  ch w i

T r z e b a  u m i e ć  z a b ? * a 6  s i e i -  d o  r z e c z y

Fiasko w ypraw y p. Przedpelrklego
p o  z ł o t e  r u n o  d o  A u m k i

C H IC A G O , 21. 7. T u te jszy
„D zien n ik  Z je d n o cze n ia 11 zam ie­
szcza znam ienny artyku ł, z k tó re ­
go w arto  za cy tow a ć  k ilk a  u w a g : 

„In ż . P rzed p ełsk i p rz y b y ł do 
St. Z je d n o czo n y ch  ce lem  p ozy sk a ­
nia d la  P o lsk i k ap ita łów  P o lor  i 
am eryk ań sk ie j i o d je ch a ł —  z n i­
czym ... Jest to k rzy w d a  za rów n o  
d la  P o lsk i, ja k  i d la  P o lo n ii n a ­
szej, p os iad a ją ce j znaczne kap ita -

Niespodziewane natarcie powstańców
n r  f r o n c i e  E s t r a m a d u r y

B IL B A O , 21 7. W ojsk a  p o ­
w sta ń cze  p rze p ro w a d z iły  dziś 
n iesp od ziew an y  atak na fro n c ie  
E strom * dury . N iep rzy g otow a n e
zu pełn ie  na ' n a ta rc ie  od dzia ły

rządow e staw ia ły  n iezn aczn y  ty l­
ko op ór . P o w sta ń cy  p osu n ę li się 
o 15 km. naprzód, za jm u ją c  na 
odcin k u  M a d r ig a le jo s  m ie js co ­
w o ść  A ced era .

P rezy d en t _eb ru n
z a p r o s z o n y  d o  L o n d y n u

P A R Y Ż , 21. 7. K ról J erzy  V I 
za prosił prezyd enta  L ebru n  i je g o  
m ałżonkę do L ondynu  P on iew a ż  
n n r d a t  prezyd en ta  L ebru n  w y g a ­
sa  w  dniu  10 m a ja  1939 roku, o f i ­

c ja ln a  rew izyta  prezydenta  L e ­
bru n  i je g o  m ałżonki w  sto licy  
A n g lii nastąpi w  p ierw szym  kw ar 
ta le 1939 roku.

ZWIEDZANIE POLSKI -  TO NIE TYLKO
PRZYJEMNOŚĆ A L E  I KORZYŚĆ!

ły , k tóreb y  m og iy  b y ć  u żyte  z p o ­
ży tk iem  d la  obu  stron.

P o la cy  am eryk ań scy  nic: m ogą  
k on k u row a ć  z w ie lk im  k ap ita łem  
am eryk ań sk im . W  P olsce m óg łb y  
on  jed n a k  od eg ra ć  w ie lk ą  rolę ... 
M ilion y , n aw et dziesiątk i m ilio ­
n ów  naszych  d o la rów  leżą  b e z ­
czyn n ie  w  sk rytk ach  b a n k ow y ch , 
w  m ateracach  i in n y ch  k r y jó w ­
kach  d o m o w y ch . W ielu  oba w ia  
się lo k o w a ć  sw e oszczęd n ości w 
p rzed sięb iorstw a ch  ze w zględu  na 
je rzcze  n iepew ne czasy dzisie jsze . 
T ym czasem  k ap ita ł ten  w  sum ie 
con a jm n ie j 100 m ilion ów  d o la rów  
m ó g łb y  ba rd zo  p o z y ty w n ie  p ra ­
co w a ć  i p ro ce n to w a ć  się  w  P olsce ...

P olska jest zasadn iczo ba rd zo  
bogata , ale rów n ocześn ie  i bardzo 
b iedna , gdyż  lw ia  część je j  d o r o b ­

k u  w  fo rm ie  k a p ita łów  zn a jd u je  
się w  rękach  żyd ow sk ich ...

P o lsk a  w ię c  m usi zaciągn ąć p o ­
ży czk i zagran iczne, co  ją  od  tej 
za gran icy  uzależnia i p ozbaw ia  z y ­
sków , idących  n a w et w e  w rog ie  
ręce, k ręp u jące  je j ru ch y . Inna 
rzecz, g d y b y  te zysk i p łyn ęły  za­
granicę , a le do k ieszeni p o lsk ich , 
gd yż  zam iast g inąć, w ra ca ły b y  w  
fo rm ie  d a lszych  in w esty cy j a co  
n a jw a żn ie jsze , bog a c iły b y  P o la ­
k ów .

D laczego  w ięc  kapita ł P o lon ii 
am eryk ań sk ie j n ie  m ó g łb y  częś ­
c io w o  iść do P o lsk i?  M óg łb y  i n ie 
w ą tp liw ie  p ó jd zie , je ż e li rząd P o l­
ski od p ow ied n ie  k ro k i p oczyn i... 
A le  trzeba  u m ieć  zabrać się do 
rzeczy , aby  P o ln ię  o  w artościach  
tak iej lok a ty  przekonać” .

jest jeszcze

M łody K on stru ktor lotniczy
z g i n ą ł  w  k a t a s t r o f i e

STAMBI Ł, 21 7. 
dniami zginął w katastrofie pffem  
szy turecki konstruktor samolotow, 
m łody iniynier Salahaddin Alan. 
Katastrofa nastaniła podczas prze­
lotu samolotu wybudowanego w  
zakładach tureckich w Stambule, do 
Ankary. W  czasie lądowania w JUio- 
nu samolot stoczył się do rowu, przy 
czym konstruktor został zabity ta 
miejscu, mechanik odniósł ciężkie 
rany.

„ Pogrzeb Salahaddin? Alana od- 
Prz . p , był sie uroczyście w  Stambule.merw*

Pospf Szaulis
b a w i  w  P o l s c e

WILNH) 21. 7. Poseł litewski w 
Berlinie Szaulis przybył do majątku 
S; czemiele gminy tWmanickiej, pow. 
dziśnienskiego, w celu spędzenia tani 
urlopu wypoczynkowego.

li g d y  p ierw sza m e 
zakoń czona .

Zapóźno...
Jednakże rozpętan a  po  za jęciu  

C z a n g -K u -I  eng  kam pania  p ra so ­
w a w y tw o rzy ła  ju ż  sy tu ację , w  
k tóre j tru dno je s t  odstąp ić  o d  ż ą ­
dania e w a k u a c ji Zajętej m ie js co ­
w ości. Z  d ru g ie j stron y  tw ie rd ze ­
n ie  sow ieck ie , iż C z e n g -K u -F e n g  
zn a jd u je  się na tery toriu m  Z . S. 
R . R . n ad a je  p ro tes tow i ja p oń sk ie  
m u  p rze ciw k o  za jęc iu  te j m ie js co ­
w o śc i fo rm ę  in te rw e n c ji d o  w e w ­
n ętrzn ych  sp ra w  sow ieck ich  i p o ­
zostaw ia  m a ło  n adziei na u stęp li­
w ość  S o w ie tó w .

D ob rze  p o in fo rm o w a n e  k o ła  ja ­
poń sk ie  ośw ia d cza ją , iz m oż liw em  
jest, że S ow iety  będ ą  się starały 
w y k orzy sta ć  ten  in cyden t, ab y  u -  
zysk ać ju ż  teraz fo rm aln e  z o b o ­
w iązan ie  Japon ii, że n ie  z w ró c i 
się ona p rze c5w k c  Z . S. R . R . p o  
zakończeniu  k am pan ii ch iń sk ie j, 
a lbo  też rozp oczą ć  w o jn ę  p r e ­
w e n cy jn ą  p rze ciw k o  Ja p on ii w  o -  
b ecn e j k orzystn e j ch w ili na w y p a ­
dek , g d y b y  Japon ia  n ie chcia ła  u -  
dz ie lić  w ią żą cy ch  g w a ra n c ji na 
przyszłość.

Wstrzymanie ofensywy 
na Hankou?

T e sam e k o ła  ja p oń sk ie  stw ier ­
dza ją , że  liczen ie  ze stron y  S o w ie ­
tó w  na p ew n e  tru dn ości p o łożen ia  
Ja p on ii b y ło b y  zu pełn ie  b iedn e, 
oraz  d od a ją , że b y ć  m oże  że dla. 
Japon ii b y ło b y  k orzystn ym  p rze ­
rw a ć  m arsz na H an kou  aż do  j e ­
sieni, ab y  w yk orzysta ć  n adchodzą  
ce m iesią ce  ce lem  dok on an ia  p o ­
tężnej d em on strac ji zb ro jn e j na 
gran icach  Z w iązk u  S ow ieck ieg o .

Ruchy floty sowieckiej
T O K IO , 21. 7. Prasa japońska 

donosi, że eskadra rosy jsk ich  l o ­
dzi p o d w o d n y ch  stac jon ow a n a  we 
W la dyw ostok u  otrzym ała  rozkaz 
u dan ia  się do za iok i Passit, leżą ce j 
na g ra n icy  K ore i. Jednocześn ie  
w zm ocn ion e  zostały  od d zia ły  so ­
w ieck ie , o k u p u ją ce  C z e n g -K u - 
F en g. Z a ję ły  on e w  m iędzyczasie  
w y k o p a n e  o k o p y  i u staw iły  k ara ­
biny m aszyn ow e, m iotacze  m in i 
działa.

870 tysiączna armia 
sowiecka

W ed łu g  w iad om ości z p o g ra n i­
cza sow ieck ieg o , k on cen trac ja  
w o jsk  sow ieck ich  na za ję ty m  te ­
rytoriu m  trw a nadal B u dow an e 
są ro w y  strzeleck ie , zasiek i d ru ­
tow e, a także stanow iska d la  k a ­
rabinowi’ m a szyn ow ych  i arm at. 
S iln e od d z ia ły  sow ieck ie j a rty lerii 
zosta ły  sk ierow an e  w  k ierun ku  
u jścia  rzek i T um eń . W  k ierun k u  
granicy' ru szy ły  znaczne odd zia ły  
zm otory zow a n e  z N ow oki.iew ska i 
S ław ian k i.

A rm ia  sow iecka  na D alekim  
W sch od zie  liczy  w  tej ch w ili
870.000 ludzi. K on cen tra cja  tak 
o lb rzy m ie j siły  na g ran icy  św ia d ­
czy  o +ym, że R os ja  jest tu stroną 
zaczepną.

R d .eren t p o se ł S o b cz y k  zazna 
czy ł, że  u staw a jest p ilna , g u y ż  na 
p o z io m  cen  n a leży  w p ły w a ć  '•araz 
p o  żn iw ach  N ie m ożn a  m ó w ić  o  
żb y tn ic i in te rw e n c ji n a  k orzyść  
ro ln ik ów  N ie  m o z ra  d ość  s t m e  
p odk reślać zasady, że  s iła  k u p r o  
w si w  w ie lk ie j m ierze  d e cy d u je  o  
r o zw o ju  p rzem y słu  i  rozm iarach  
zatrudn ien ia  ro b o tn ik ó w . U staw a 
n ie  w p row ad zi ża d n e j zm ian y  w  
ceni® cn ieb a , n ie  p ozw oli ty lk o  r a  
osiągf.n ie groszow  y ch  zy sk ów  ko­
sztem  w ie lk ich  strat rom ik a .

W p ły w  z op ła t p rzew id z ia n y ch  
u staw ą •wyniesie o k o ło  30 m ilio ­
nów  z łotych , a sum a ta m oże w y­
b itn ie  p rzyczy n ie  się d o  u trzym a­
nia cen  zboża.

W  d y sk u s ji zabrai g łos m in ister 
ro ln ictw a  p . P on ia tow sk i, k tó ry  
w skazał, i e  kon su m eja  zboża  w zra  
sta, m im o to n a leży  sie  u cz y ć  z  
m ożliw ością  sta łego e raportow a­
nia n adw yżek . K/.ąd w  c iąg u  o -  
statn ich  lat zrob ił w ie le  d la  p o d ­
trzym an ia  cen , a syg n u jąc  w  ciągu  
czterech  lat 230 m ilio n ó w  zło tych , 
na podtrzym anie  cen  zboża  ora z  
70 m ilion ów  na p od trzy m a n ie  cen  
p ro d u k c ji h o d o w la n e j zw ierzęce j, 
k tóre j ek srort w zrós ł w  ciągu  
ostatnich  trzech  lat.

Z  pośród  k ilku n astu  m ó w có w , 
ro ln icy  odn ieśli się ba rd zo  ż y c z h -  
w ic  do rzą d ow eg o  p ro jek tu . In n i 
p os łow ie  ró w n ie ż  o p ow ied z ie li się 
za n im , m im o iż m a on  liczn e  w a ­
d y . W y p ow ied z ia n o  się  p rzeciw k o 
lin ii w y ty czn e j, która, zaznacza się 
w  p ro je k c ie . C a ły  ciężar  zabiegu 
m ają  p on osi" w y łą czn ie  m iasta.

P ierw szy m  w arunkiem , ab y  u -  
staw ą Dyla skuteczna, je3t ab y  
n ie  b v ło  w  n ie j lu k  i w y ło m ó w . 
Jeżeli danina będ zie  p ob iera n a  
tak, jaK to je s t  w  u staw ie, n ie w ą t­
p liw ie  w  m iastach  p o ja w ią  s ię  
fu rk i ch łop sk ie  z w o rk a m i tańszej 
m ąki i k ob ie ty  z koszam i p ie czy ­
wa, w y p iek an ego  z m ąki, Ictóra 
m iała  iść na w łasną k on su m eję . 
D latego  p o w in n o  się  A iyznaczyć 
górn ą  gran icę  sp ożycia  w łasnego 
i w ty m  k ierun k u  idą p op raw k i 
m n iejszości.

Na p op o łu d n iow ym  p osiedzen ia  
sejm u  w  dalszej dysk u sji nad p r o ­
jek tem  u staw y  o k szta łtow an iu  
cen ro ln iczy ch  p iz e c iw k o  te j u -  
staw ie w y p o w ie d z ie li s ię  4 p o s ło ­
w ie  a m ian ow icie  TJrbańśki, W y -  
m ysłow sk i, W a szk iew icz  oraz 
M incberg .

O c iężk ie j sy tu a c ji r o 'n ic tw a  
m ó w ił poseł Zak lik a . D zięk i le p ­
szym  u rod za jom  P olsk a  będzie  
k ra jem  w y w o żą cy m  zb oże  j w sk u ­
tek  tęgo zw iąże  się z cen ą  św ia­
tow ą. A  stanie się to w  ok resie  
stan ow czej kon iu n k tu ry  na św ia ­
tow y m  rynku zb ożow y m . Jeże li 
jeszcze  w  cze rw cu  1937 w  R otter ­
dam ie pszenica  na listopad  n oto ­
w ała  24 do 21 z ł ,  to w  t jm  rok u  
na listopad  n otu je  17.50, ży to  w  
roku  zeszłym  22,62 a w tym  rok u  
14,61, czy li żc spadek  w ynosi 30 
do 40 proc. T c  cen y  św ia tow e o d ­
p ow ia d a ją  cen ie  w  kra ju  n aszvm  
na pszen icę  ok o ło  14 zł., a dla 
żyta 11 zł. B j ły b y  to cen y  gorsza 
niż w  n a jg orszy m  okresie  k ry z y ­
su. P o c ią g n ę ło b y  to za sobą n ie -  
w yp łca ln ość  ro ln ik ów , laaukam e 
ryn k u  ro ln iczeg o  dla p rzem ysłu  
k ra jo w e g o  i n o w e  p*zesilen.;e  
p rzem ysłow e . W ob ec  takiej g ro źb y  
ani rząd  ani parlam en t n ie m oże  
pozostać bezczynn ym .

W yra żon o  rów n ież  u bolew an ie , 
zc na za ła tw ien ie  tak p ow ażn e j 
u staw y przezn aczon o m ało  czaru.

U staw ę u ch w alon o  w  d ru g im  i  
trzecim  czytaniu . Na tym  zakoń ­
czy ły  się praco se jm o w e j sesji 
n a d zw y cza jn e j. O ile senat w p ro ­
w adzi do  u staw y o k szta łtow an iu  
cen  ro ln iczy ch  p opraw k i, to se jm  
będzie  m usiał zebrać się je szcze  
raz. O  ile p op ra w ek  n ie będzie , 
czw a rtk ow e  posiedzen ie  b y ło  
ostatnim .
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